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Statki szwedzki 
i norweski

uległy katastrofie 
na morzu

FARY* (PAP), Jak donoszą z 
Hagi, w czwartek rano holender 
skłc stacje radiowe przejęły sy­
gnały „SOS" z szwedzkiego stat­
ku „Bottus“, który tonie w pobił 
żu brzegów Holandii.

Norweski statek ..Gat“ uległ ka 
tastrofie na wodach holender­
skich. 24 członków załogi tego 
statku udało się przewieźć heli­
kopterami na ląd.

Piekarniai Dom Towarowy
powstaną

we Władysławowie
dzięki staraniom 
siewaj raiły narodowej
Pierwsza sesja Racly Naro­

dowej osiedla we Władysła­
wowie nakreśliła konkretny 
plan pracy dla Prezydium Ra 
dy i wszystkich powołanych 
komisji. Ze szczególną ener­
gia rozpoczęła swą działał 
ność komisja rybacka, która 
bierze czynny udział w nale­
żytym przygotowaniu ryba­
ków' do zbliżającego się sezo 
nu szczytowych połowów dor 
sza.

Zgodnie z postulatami 'ud 
ności i własnymi spostrzeże­
niami, Prezydium Rady Na­
rodowej we Władysławowie 
postanowiło zwrócić szczegół 
ną uwagę na poprawę warun 
ków zdrowotnych i socjalno- 
bytowych w osiedlu. Są to 
bardzo pilne zadania, ponie­
waż do Władysławowa w o- 
kresie letnim przyjeżdżają li 
czni wczasowicze oraz dzieci 
na kolonie.

Rada Narodowa postanowi 
ła pomóc załodze Fabryki 
Mączki Rybnej w rozwiąza­
niu problemu likwidacji -licz 
nych odpadów, dotychczas 
bezużytecznie leżących koło 
zabudowań i ujemnie wpły­
wających na stan sanitarny 
osiedla.

Przeprowadzone również 
będą prace, mające na celu 
usprawnienie odpływu wody 
z Zakładów Rybnych.

Rada Narodowa osiedla 
Władysławowo zaplanowała 
uruchomienie w najbliższym 
czasie nowej piekarni, przy­
spieszenie budowy domu ry­
baka, otwarcie powszechnego 
domu towarowego itp.

Poważnie utrudnia realiza 
cje tych zamierzeń brak pla­
nów rozbudowy osiedla Wła­
dysławowo. Gdański „Miasto 
projekt", opracowujący te 
plany nie zapoznał Rady Na 
rodowej i mieszkańców osie 
dla z ich szczegółowym! zało 
żeniami.

W związku z przygotowa­
niami do sezonu wczasowe­
go, Prezydium Rady Narodo 
w ej osiedla postanowiło zwłę 
kszyć liczbę kiosków, upo­
rządkować plażę ł rozbudo­
wać ratownictwo brzegowe.

Wmkmwtaft
0 najiHnielszych zacieniach

komitet ów Frontu Narodowego
KREŚLĄC programy wyborcze, plan działania dla 

przyszłych rad narodowych, aktyw Frontu Naro­
dowego zobowiązał się tym samym do czynnego 

współudziału w jego wykonaniu. A kampania wybor­
cza odkryła znaczne bogactwo rezerw w naszym spo­
łeczeństwie. Rezerwy te w samym tylko Gdańsku — 
to między innymi prawie 7.100 aktywistów Frontu 
Narodowego, którzy wyrośli w okresie batalii o zwy­
cięstwo w wyborach.

Rezultat dotychczasowej ich pracy — to również 
4190 zobowiązań na cześć wyborów, które podjęło 
przeszło l/\ ogółu pracowników gdańskich zakładów. 
Wartość tych zobowiązań jest znaczna — stąd ważne 
zadanie, szczególnie dla zakładowych komitetów Fron­
tu Narodowego, ABY KAŻDE ZOBOWIĄZANIE ZO­
STAŁO DO KOŃCA ZREALIZOWANE.

W okresie przed 5 grudnia komitety Frontu Naro­
dowego stały się miejscem spotkań ludzi z różnych 
środowisk, bezpartyjnych i człon/ków partii, którzy 
na zasadzie pełnego równouprawnienia, publicznie 
f w rozmowach bezpośrednich, wypowiadali swoje 
uwagi na temat wszelkich zjawisk w naszym życiu, 
wykazując rzetelną gospodarską troskę o wspólne do­
bro nas wszystkich. Komitety Frontu Narodowego 
winny w dalszym ciągu rozwijać tę swoją rolę oby­
watelskiej TRYBUNY dla tych, którzy pragną i mo­
gą wiele powiedzieć o sprawach, interesujących nas 
wszystkich.

Trudno stopniować zadania komitetów FN, bo każ­
de z nich jest ważne. Wydaje się jednak, że aktyw 
FN, specjalnie troskliwie przygotowany, z pełnym 
poczuciem odpowiedzialności winien wyjaśniać spo­
łeczeństwu prawdę o jedynie słusznej linii polityki 
naszej partii i rządu. Jest to szczególnie ważne, bo­
wiem żyjemy w okresie wzmożonej, zbrodniczej ak­
tywności amatorów rozpalenia nowej pożogi wojennej, 
dążących do uzbrojenia pogrobowców Hitlera,

Lecz OMAWIAJĄC —- należy również SŁU­
CHAĆ tego, co mówią nasi rozmówcy. Trzeba także 
cierpliwie i.dokładnie wyjaśniać ich wątpliwości, od­
powiadać niekiedy nawet na naiwne pytania, aby 
szczególnie w tzw. „sprawach drażliwych“ nie było 
niedomówień czy zamazywania faktów.

Wybory są poza nami — ale trwaja nadal ROZ­
MOWY WYBORCÓW ze swoimi RADNYMI, ułatwiać 
je winny komitety Frontu Narodowego. Należyte przy­
gotowanie tych spotkań, często warunkuje dobry prze­
bieg zebrania i interesującą dyskusję. A o to tro­
szczyć^ się powinni aktywiści FN.

To tylko kilka z najważniejszych zadań komite­
tów Frontu Narodowego w najbliższym czasie, Meto­
dy ich realizacji, żywe, barwne i ciekawe formy pra­
cy należeć będą do aktywu FN, który w kampanii wy­
borczej do rad narodowych wykazał wysoki stopień 
dojrzałości politycznej, (sa)

DZIENNIK KUMKI
PIĄTEK 14 STYCZNIA 1955 R. CENA 20 GR.

Wracamy dziś myślą 
do pamiętnych dni styczniowych 1945 r.
Stolica przygotowuje się 
do uroczystego obchodu
10 rocznicy wyzwolenia
WARSZAWA (PAP). Mieszkańcy naszego kraju z o- 

gromnym wzruszeniem wracają dziś myślą do pamiętnych 
dni styczniowych 1945 roku, gdy zwycięska ofensywa Ar­
mii Radziecfciej i walczącego u jej boku Wojska Polskie­
go przyniosła wolność miastom i wsiom Polski na lewym 
brzegu Wisły.

15 stycznia 1945 r. wyzwo­
lone zostały Kielce i Jasło. 
W dwa dni później — 17 
stycznia — gdy Warszawa 
witała swych wyzwolicieli, 
grzmiały też gąsienice ra­
dzieckich czołgów na ulicach 
Częstochowy. Gromiąc hitle 
rowców armia-w^zwoliciel- 
ka dotarła 19 stycznia do Ło 
dzi i Krakowa, 22 stycznia 
do Olsztyna, dnia następne­
go do Bydgoszczy i szła da­
lej na zachód, bliżej Odry. 
Dziś Warszawa — miasto od 
znaczone Międzynarodową 
Nagrodą Pokoju oraz miasta 
i wsie polskie wyzwolone 10

pobytu sekretarza generalnego ONZ
w Pekinie

Spotkanie premiera i mi­
nistra spraw zagranicz­
nych Chińskiej Repub­
liki Ludowej Czou En-laia 
z sekretarzem generalnym 
ONZ Hammerskjoeldem.

Fot. — CAF

lat temu, przygotowują uro­
czyste obchody rocznic swe­
go wyzwolenia.

WTarszawa w dniach 16 i 17 
stycznia przybierze uroczystą 
szatę. Zdobić ją będą flagi 
i transparenty, a wieczorem 
rozbłyśnie tysiącami świateł. 
Fabryki, gmachy urzędów, 
instytucji, szkól i uczelni bi­
dą specjalnie udekorowane

17 stycznia — w rocznicę 
wyzwolenia Warszawy, zło­
żone zostaną wieńce w miej­
scach poświęconych pamięci 
bohaterskich żołnierzy pol­
skich i radzieckich, którzy 
walczyli o wyzwolenie na­
szej ojczyzny, a na cmenta­
rzu na Woli odbędzie się uro 
czystość przejęcia przez za­
łogę Zakładów im. Świer­
czewskiego i młodzież szkół 
warszawskich pod opiekę 
grobów poległych żołnierzy 
radzieckich.

W jednej z kamienic na 
rynku Starego Miasta otwar­
te zostanie Muzeum Histo­
ryczne Warszawy — gdzie 
wiele pamiątek przypominać 
będzie również męstwo żoł­
nierza radzieckiego i polskie 
go, wyzwalających stolicę.

W dniach uroczystości od­
będą się liczne zabawy, wie­
czornice taneczne, specjalne 
przedstawienia I inne impre

Hanmsrskiseld
przybył do Tokio

LONDYN (PAP). Jak podaje a- 
gencja Reutera, sekretarz general 
ny ONZ Dag Hammerskjoeld, któ 
ry przebywał z kilkudniowa wizy 
tą w Pekinie, przybył samolotem 
do stolicy Japonii — Tokio.

Tape klauzule
układu

amerykańsko- 
kuomintangowskiep

j PEKIN (PAP). Odbyło się 
I posiedzenie Komisji Spraw 
Zagranicznych kuomintań- 
gowskiego parlamentu. Na 

| posiedzeniu tym omawiano 
j tajne klauzule układu woj­
skowego, zawartego nieda­
wno przez Stany Zjednoczo­
ne z Czang Kai-szekiem.

Dziennik japoński „Sanhio 
Keitsai Simbun“ podaje, że 
te tajne klauzule zawierają 
obietnice sekretarza stanu 
USA Dullesa, iż Stany Zjed­
noczone nie będą się sprze­
ciwiały dokonaniu przez 
Czang Kai - szeka agresji 
przeciwko Chinom Ludo­
wym. Zgodnie z tymi tajny­
mi klauzulami, wojska ame­
rykańskie będą okupowały 
obszary „zdobyte“ przez 
Czang Kai-szeka w Chinach 
kontynentalnych.

zy. Centralna zabawa mło­
dzieżowa z udziałem delega­
tów szkół warszawskich od­
będzie się w przeddzień rocz 
nicy wyzwolenia w Młodzie­
żowym Domu Kultury. Po­
dobne zabawy odbywać się 
będą w wielu szkołach i do­
mach akademickich.

W licznych zakładach pra­
cy i na budowach robotnicy 
podjęli zobowiązania i za­
ciągnęli warty produkcyjne 
z okazji zbliżającego się świę 
ta wyzwolenia Warszawy.

Nowy statek 
w czynie przedzjazdowym

Polityka i kruszec 
Mendes-France podróżuje
w otoczeniu bankierów i przemysłem

Wąska rządowe w Costarice
odniosły

poważne sukcesy
„Siła Samozy 

zależy od 
Waszyngtonu“

NOWY JORK (PAP). Z 
San Jose donoszą, że prezy­
dent Republiki Costarica 
Flgueres wygłosił w środę 
wieczorem przemówienie ra­
diowe, w którym stwierdził, 
że odpowiedzialność za agre­
sję na Costaricę ponosi prze­
de wszystkim prezydent Ni­
karagui Somoza.

Komunikat sztabu general­
nego Costarici donosi, że 
wojska rządowe odniosły po­
ważne sukcesy w walkach 
przeciwko bandom, które
wtarenpłv ~ z Nikaratnii Po Panuje przekonanie, iż „obecny wtargnęły z mKaragui. HO konfllkt wykracza poza ramy sto
odzyskaniu miejscowości Vll jsunków między Nikaragua r Co­
la Quesada wojska rządowe jstarlcą“. Zdaniem tych kół

riat, że rząd Costarici zwró­
cił się do Organizacji Pan- 
amerykańskiej.

NOWY JORK (PAP). Jak wynl 
ka z doniesień prasy amerykań­
skiej, monopole USA udzielają 
wyraźnie poparcia agresorom. O 
roli USA w tym konflikcie świad 
czy również fakt, że rada pan- 
amerykańska. w której przeważa­
ją wpływy Waszyngtonu, wykazu 
je całkowitą bierność w tej spra­
wie.

Dziennik urugwajski „El De­
bate“ pisze m. in., że „siła Samo 
zy (prezydenta Nikaragui) w dzie 
więciu dziesiątych zależy od Wa­
szyngtonu. Czyż trzeba tłumaczyć 
— zapytuje dziennik — kto wy­
wołuje zamieszki w Ameryce śród 
kowej, kto układa plany i kieru­
je prawie nieustannymi wstrząsa 
ml. wskutek których cierpi ta 
część kontynentu?“

Komentując wydarzenia w Co­
starice agencja AFP zaznacza, 
że w kołach Ameryki Łacińskiej 
panuje

wypierają bandy agresorów 
w kierunku północnym.

Na polu walki pod Villa 
Quesada oddziały rządowe 
zdobyły broń, porzuconą 
przez agresorów.

Delegacja Costarici w ONZ 
złożyła w Sekretariacie Ge­
neralnym obszerne sprawoz­
danie na temat przebiegu a- 
gresywnych .działań przeciw­
ko Costarice oraz pismo, w 
który ną informuje Sekrefą-

Komunikat 
o rokowaniach 

w Rzymie
RZYM (PAP). Po zakończę 

niu przeprowadzonych tu roz 
mów francusko-włoskich o- 
głoszono komunikat, reasu­
mujący w ogólnikowej for­
mie przedyskutowane zagad­
nienia. Na wstępie komuni­
kat oświadcza, że uczestnicy 
rozmów „uważają układy pa 
ryskie za doniosły etap w 
dziele zbudowania zjednoczo 
nej Europy“. Dalej komuni­
kat wyraża życzenie, by po­
sunięcia uczestników roz­
mów rzymskich w kierunku 
„wzajemnej kontroli zbro­
jeń“ zapoczątkowały „szersze 
porozumienia“. W korrfuni- 
kacie jest również mowa o 
„konieczności ściślejszej 
współpracy między Francją 
a Włochami".

Wyznanie 
Mcndes-France'a *

RZYM (PAP). 13 bm. pre­
mier francuski Mendes- 
France oświadczył tu dzienni 
karzom, że podczas rozmów 
rzymskich przedstawiciele 
Francji i Włoch osiągnęli po 
rozumienie co do „ogólnych 
zasad i metod“ zrealizowania 
propozycji w sprawie usta­
nowienia „europejskiej współ 
noty zbrojeniowej“.

„Przesadziłbym jednak — 
dodał Mendes-France — gdy 
bym powiedział, że porozu­
mienie między Włochami a 
Francją osiągnięte zostało co 
do wszystkich szczegółów“.

Gest papieża
RZYM (PAP). Powszechna 

uwagę zwróciła uroczysta wi 
żyta Mendes-France‘a w Wa 
tykanie. Mendes-France wraz 
ze swym otoczeniem przyję­
ty został 12 bm. rano na spe 
cjalnej audiencji przez pa­
pieża.

Miejscowy korespondent a 
gencji France Presse pod­
kreśla, że papież przyjmuje 
gościa zagranicznego po raz 
pierwszy od czasu swej trwa

jącej od szeregu tygodni cho 
roby.

Korespondent Agencji Reo 
tera cytuje opinię kół kato­
lickich, iż ten gest papieża 
„będzie miał reperkusje poli­
tyczne we Francji“, gdzie — 
jak wiadomo— w ostrej opo­
zycji do Mendes-France‘a i 
jego rządu znajduje się stron 
nictwo katolickie MRP.

Następny etap 
podróży

BERLIN (PAP). — Według 
informacji bońskiego kore­
spondenta Agencji Reutera, 
rzecznik MSZ w Bonn o*

Realizując zobowiązania, 
podjęte na cześć II Zjazdu 
ZMP, młodzież Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni, zakończyła budowę 
statku na dwa miesiące 
przed terminem. Statek 
ten odbył pomyślnie pierw 
szy rejs próbny. Nieba- 
wem statek będzie przeka­
zany do eksploatacji.

Na zdjęciu: młodzieżowi 
przodownicy pracy w Sto­
czni — budowniczowie 
statku: Jeremi Baranow­
ski, Franciszek Kupiea, 
Czesław Rębacz i Henryk 
W alkanie — podczas pró­
by windy kotwicznej na 
nowym statku.

CAF — fot. Kosycarz

Prtf. Oskar Lange
wyleciał du irdii

WARSZAWA (PAP). Na zapro­
szenie Hinduskiego Instytutu Sta

świarłr-7vł 7P nipnr<!70 orvit tystycznego, wyjechał w dn. 12 SWiaaczył, ze p^rws^e spot bm d0 jncjij rektor Szkoły Głów
kanie między Adenauerem a 
Mendes-France‘m odbędzie 
się w Baden-Baden w pią­
tek rano. Odwołano nato­
miast przyjęcie Mendes-Fran 
ce‘a u Adenauera, które mia 
ło śię odbyć w czwartek wie 
czorem.

Głównym tematem roz­
mów ma być plan utworze­
nia „europejskiej wspólnoty 
zbrojeniowej“, forsowany 
przez Mendes-France‘a. Rea 
lizacja tego planu odpowia­
dałaby życzeniom monopoli 
francuskich, liczących na jak 
największe zamówienia zbro 
jeniowe,
U sedna zagadnienia

Organ przemysłowców za~ 
chodnio-niemieekich „Deut­
sche Zeitung und Wirt- 
schaitszeitung“ charaktery­
zuje plan francuski jako „za 
początkowanie faktycznej re 
wizji układów paryskich w 
duchu interesów francuskich“ 
tj. interesów monopoli fran­
cuskich.

PARYŻ (PAP). W komen­
tarzach na temat podróży 
Mendes-France‘a do Włoch

nej Planowania 1 Statystyki 
Warszawie — prof, dr Oskar Lan­
ge.

Pobyt prof. Lange w Indiach 
potrwa kilka miesięcy.

Naród
hinduski

domaga się 
zwrotu

wyspy Taiwan
Chinom Luipwp
PEKIN (PAP). Korespon­

dent Agencji Nowych Chin 
donosi z Delhi, że Wszech- 
hinduska Rada Pokoju wyz­
naczyła datę 6 lutego br. na 
„dzień walki o zwrócenie 
Taiwanu Chińskiej Republi­
ce Ludowej“. Rada zwróciła 
się do wszystkich organiza­
cji społecznych, aby wypo­
wiedziały się za wycofaniem 
amerykańskich sił zbrojnych 
z Taiwanu i z Cieśniny Tai-

f Niemiec zachodnich d3SS!«aAA,«}h..“?? .“ »tzyT~ 
ki francuskie zwracają m. Chińskiej Republice
uwagę na fakt, że jednocześ-

jak podaje AFP — obecna sytua­
cja jest dalszym ciągiem wyda­
rzeń w Gwatemali i przejawem 
ogólnej tendencji imperializmu 
amerykańskiego do zastąpienia 
„rządów demokratycznych i libe­
ralnych w strefie Morza Karaib­
skiego I w Ameryce Łacińskiej |cja 
przez reżimy prawicowe".

Zawarły został
turecko-iracki 

układ wojskowy
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Bagdadu, 
że w dniu 12 stycznia ogłosz 
ny tam został oficjalny ko 
munikat o rokowaniach pre­
miera rządu tureckiego Men 
deresa i premiera Iraku Nu- 
ri Salda. Komunikat stwier­
dza, że w toku rokowań po­
stanowiono zawrzeć turecko- 
iracki układ wojskowy. U- 
kład ten, którego tekst ma 
być wkrótce ogłoszony, prze 
widuje m. in„ że będą mo­
gły doń przystąpić wszystkie 
kraje arabskie.

* * »
NOWY JORK (PAP). Agen 
a United Press donosi, że 

wiadomość o ogłoszeniu ko­
munikatu na temat rozmów

siNaSa°unnedPAp^eSsJaŁeddXlPremiera Menderesa i pre
rządu Costarici w San Jose zosta­
ła ostrzelana ogniem karabinu
maszynowego z samolotu, Agencja 
AFP podaje, że był to pośclgo 
wi*c wenezuelski

miera Saida została powita­
na z zadowoleniem przez De 
parlament Stanu i amery­
kańskie kola oficjalna

nie podróżują przedstawicie­
le przemysłowców i bankie­
rów francuskich.

„Liberation“ podkreśla, że wła­
ściwe światło na znaczenie fran­
cusko - włoskich rozmów dyplo­
matycznych rzuciło przybycie do 
Rzymu delegacji wielkiego kapi­
tału francuskiego. Tak więc, 
Mendes - France — stwierdza ten 
postępowy dziennik paryski — u. 
żywa znów metody, jaką zastoso 
wał w trakcie opracowywania u- 
kładów paryskich, a mianowicie 
uzależnia swe posunięcia na pła­
szczyźnie politycznej i dyploma­
tycznej od uprzedniego porozu­
mienia przemysłowców i bankie­
rów. Ich delegacja towarzyszyć 
będzie również Mendes - Fran- 
ce‘owl do Niemiec zachodnich, 
gdzie
odbędą się znów równoległe 
rozmowy między przedstawi­
cielami rządów z jednej stro 
ny, a przedstawicielami wiel 
kiego kapitału z drugiej.

Ludowej należnego jej miej­
sca w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Przewodniczący Wszechhin 
duskiej Rady Pokoju dr Ki- 
czlu złożył oświadczenie, w 
którym stwierdził, że ,,amery 
kańskie siły zbrojne powin­
ny wycofać się z Taiwanu, 
tej integralnej części Chiń­
skiej Republiki Ludowej, a 
wyspa ta powinna wrócić do 
macierzy“.

Delegacja
filmowców chińsiicfi

opuściła Polskę
WARSZAWA (PAP). W dniu 12 

bm. opuściła Polskę delegacja fil 
mówców chińskich, która bawiła 
w naszym kraju w związku % 1 
festiwalem filmów chińskich.

Katastrofa kolejowa pod Warszawę
WARSZAWA (PAP).-Tra­

giczna w skutkach katastro­
fa kolejowa wydarzyła się w 
czwartek dnia 13 stycznia 
1955 roku o godzinie 6 min. 
33 na przystanku osobowym 
Ząbki pod Warszawą. Na 
stojący na przystanku pociąg 
osobowy z Małkini najechał 
pociąg elektryczny z Woło­
mina. W wyniku katastrofy 
trzy osoby poniosły śmierć. 
Kilkadziesiąt osób odniosło 
rany i obrażenia.

Poszkodowanych przewie­
zioną do szpitali w Warsza­

wie, Drewnicy i Wołominie. 
Większość z nich odniosła 
lekkie obrażenia i po wstęp­
nych opatrunkach mogła u- 
dać się do domu.

Winę za zderzenie ponosi 
dyżurny blokowy posterun­
ku Ząbki, Dąbkowski, który 
zgodził się na •'wypuszczenia 
z Zielonki pociągu elöktrycz 
nego mimo, że pociąg oso­
bowy stał jeszcze w Ząb­
kach. Dąbkowskiego oddano 
do dyspozycji władz prokura 
torskich.
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Prezydent
Eisenhower
powiedział

dużo,
ale nie wszystko
o pof'fyce zbrojeń
NOWY JORK (PAP). Z Wa 

szyngtonu donoszą, że dnia 
12 bm. odbyła się w Białym 
Domu konferencja prasowa, 
na której prezydent Eisen­
hower odpowiadał na licz­
ne pytania dziennikarzy.

Prezydent USA zakomuni­
kował, że „Stany Zjednoczo 
ne starają się stworzyć w po 
szczególnych krajach miej­
scowe siły zbrojne, które mo 
głyby utrzymać porządek 
wewnętrzny i zapewnić sta­
ły charakter rządów...“

USA — dodał on — powin 
ny mieć „w pogotowiu lek­
kie siły zbrojne, aby w razie 
potrzeby przyjść z pomocą lo 
kalnym armiom w poszcze­
gólnych krajach drogą mor­
ską lub powietrzną“.

Równocześnie prezydent 
Eisenhower odmówił odpo­
wiedzi na pytania dotyczące 
ustosunkowania się rządu 
USA wobec wydarzeń w Co­
sta Rice. Oświadczył on je­
dynie, że specjalna komisja 
organizacji panamerykań- 
skiej „przeprowadzi na miej­
scu śledztwo“.

Pikantne
mmtel

dymisji
belgijskiego ministra
ratiót publicznych

PARYŻ (PAP). Z Brukseli 
donoszą, że minister robót 
publicznych Adolf van Glab 
beke podał się w dniu 13 
stycznia do dymisji.

Van Glabbeke należy do 
Partii Liberalnej, która wcho 
dzi w skład koalicji rządo­
wej. • *< r

Frasa belgijska podkreśla­
ła, że van Glabbeke użył 
swych wpływów, aby zapew 
nić firmie swego szwagra za 
mówienie na wykonanie pew 
nych robót publicznych ogól 
nej wartości 133 milionów 
franków belgijskich.

250 milionów dolarów rocznie
zarabia w kraju Harun al Raszyda

Irak Petroleum Company
Irak, zwany niegdyś Mezopotamią. Stolica — Bag­

dad. Ta nazwa przywodzi na myśl wspaniałości i ta­
jemnice egzotycznego Wschodu, Haruna-al-Raszyda i 
bajki z tysiąca i jednej nocy. Ale czasy tych wspania­
łości były tylko krótkim epizodem, podchwyconym przez 
romantycznych pisarzy burżuazyjnych, celowo otacza­
jących kraje Wschodu mgłą tajemniczej egzotyki.

Irak rozporządza takimi 
bogactwami naturalnymi, 
jak nafta, gaz ziemny, rudy 
żelaza, ołowiu i innych me­
tali. A jednak lud Iraku ży 
je w nędzy i o głodzie. 
Rabują ich dwojakiego ro­
dzaju złodzieje: szeikowic o- 
raz kapitaliści brytyjscy i 
amerykańscy, od których za 
leży również dopływ towa­
rów gotowych. Wszelkiego 
rodzaju manufaktura, wyro 
by gotowe, są niedostępne 
dla rolników, zwanych fella 
hami, którzy stanowią 80 
proc. ludności.

Pod Bagdadem wciąż jesz, 
cze można podziwiać olśnię 
wające wspaniałością dawne 
meczety, święte miejsca 
sekt muzułmańskich. Ale 
typowe dla dzisiejszego Ira­
ku są szeregi przydrożnych 
lepianek z gliny. W tych 
podmiejskich osiedlach, zwa 
nych „sarif“, gnieżdżą się 
wieśniacy, wypędzeni z zie­
mi skrajną nędzą i głodem. 
Idą do miast w poszukiwa­
niu pracy i powiększają rze 
sze bezrobotnych.

NĘDZA FELLAHÖW
I MILIONOWE ZYSKI 

MONOPOLI
Fellach jest jedynym pro 

ducentem zboża i główną 
podstawą gospodarki kraju. 
Ale rola, którą uprawia, jest 
własnością szeików, boga­
tych mieszczan i kleru. Dwie 
trzecie zbiorów oddaje się 
właścicielom ziemi tytułem 
czynszu dzierżawnego, a re­
sztę pochłaniają wydatki za 
wynajem narzędzi, zwierząt 
pociągowych i koszty nawod 
nienia. Fellah nie jest w sta 
nie związać końca z koń­
cem, więc zaciąga długi u 
szeików, których nigdy spła 
cić nie może i dochodzi do 
ostatecznej ruiny.

Ale zacofanie ekonomicz­
ne Iraku mogłoby stosunko­
wo łatwo ulec poprawie.

Brytyjskie Towarzystwo 
Naftowe, Irak Petroleum 
Company, wywozi z Iraku 
przeszło 19 milionów ton 
nafty rocznie. Skromnie 
oceniając, zyski z tej iloś­
ci nafty wynoszą 250 mi­
lionów dolarów. Gdyby te 
pieniądze obrócić co roku 
na rozbudowę gospodarki, 
na nawodnienie i użyźnię 
nie gleby, na oświatę i o- 
piekę społeczną — życie 
mieszkańców zmieniłoby 
się, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej z 
bajek tysiąca i jednej 
nocy.

Nic więc dziwnego, że lud j rozwiązane, a za posiadanie 
Iraku uważa upaństwowię-1 chociażby starego numeru te 
nie przemysłu naftowego za go pisma nakładane są suro 
najpilniejszą sprawę. we kary. A jednak nielegal-

_ nie wychodzące pismo „Al
CAŁY NARÖD STANĄŁ Kaida“ ma nakład większy 

DO WALKI od jakiejkolwiek innej ga-
Ale zanim do tego doj- w kra)“-1sią 

dzie, naród Iraku musi zdo- w ‘Wach egzeIf£!arZl„„
. ’ .................................. Whrfltw tr«7vsflnm nry.fi-

Wzmacniacz
smaku

to nowy środek 
odżywczy

WARSZAWA (PAP). Jednym ze 
sposobów, za pomocą którego nasz 
przemysł koncentratów spożyw 
czyeh pragnie podnieść smak pro 
dukowanych środków odżywczych, 
jest zastosowanie tzw. wzmac­
niacza smaku.

„Wzmacniacz smaku“ dodany 
do różnego rodzaju potraw spra­
wia, że smak np. zupy pomidoro­
wej lub sosu grzybowego staje się 
bardziej Intensywny, o dużo przy 
jemnlejszym aromacie.

Naukowcy stwierdzili, że „wzma 
cnlacz smreku“ — glutamin sodu 
— posiada ponadto znaczne war­
tości odżywcze.

Przemysł koncentratów rozpo­
czął już produkcję zupy kalaflo- 
rovwej prasowanej w 43-grarno- 
wych kostkach, z. domieszką glu- 
tamłnu sodu „Wzmacniacz sma­
ku“ ma być zastosowany jeszcze 
w bież. kwartale 1 w Innych kon 
centratach np. w sosach 1 przy­
prawach do zup.

Niezależnie od tego, glutamin 
Sodu sprzedawany będzie ną ryn 
tu w postaci białego proszku w 
małych bakelitowych sclniczkach 
do użytku w gospodarstwie do­
mowym.

„Wzmacniacz smaku“ produko 
wany jest już na skalę półtechnl 
czną w Poznańskich Zakładach 
środków Odżywczych.

być niepodległość, i dla o- 
siągnięcia tego celu jedno­
czą się wszystkie postępowe 
elementy w kraju.

Przykładem walki o niepo 
dległość były ostatnie boha­
terskie strajki, krwawo etłu 
rnione, robotników przemy­
słu naftowego w Basra, ro­
botników portowych, kolejo­
wych i przemysłu tytoniowe 
go. Wieśniacy na północy 
kraju uciekli 6ię w ubie­
głym roku do zbrojnego po 
wstania w obronie swych 
skąpych praw. Studenci, 
młodzież i kobiety — które 
nie mają prawa głosu — 
włączyli się do kampanii ca 
łego narodu o prawa demo­
kratyczne, o wyzwolenie i o 
pokój. Pomniejsi właścicie­
le ziemscy, izba handlu i roi 
nictwa również występują z 
żądaniem położenia kresu 
obcemu panowaniu i mono­
polistycznemu wyzyskowi.

Walka narodu irackiego 
wzmogła się jeszcze, od kle 
dy marionetkowy rząd Ira­
ku przyjął amerykańską 
pomoc wojskową i myśli o 
przystąpieniu do agresyw­
nego paktu wojskowego 
turecko - pakistańskiego 
pod egidą Stanów Zjedno­
czonych. M

PARTIA KOMUNISTYCZ­
NA NA CZELE FRONTU 

NARODOWEGO
V/ rozmiarach tej walki 

całego narodu najlepiej moż 
na się zorientować sądząc po 
represjach, jakie wywołała. 
Władze rozpętały prawdziwą 
nagonkę, polując na każdego 
bojownika o pokój, prześla­
dując ich i aresztując. Roz­
wiązano wszystkie opozycyj­
ne stronnictwa polityczne. 
Obozy koncentracyjne i wię 
zienia polityczne przepełniły

Wbrew wszystkim prze 
śladowaniom, Partia Komu 
nistyczna przewodzi zjed­
noczonemu frontowi naro­
dowemu. W7alka się rozsze­
rza i przybiera coraz bar 

dziej rewolucyjny charak­
ter. Komitety walki naro­
dowej powstają w fabry­
kach, we wsiach, w szko­
łach.
Wszystkie postępowe siły 

narodu dążą do ostatecznego 
zwycięstwa: niepodległości i 
ustanowienia demokracji lu­
dowej. George Bidweii

W imię godności człowieka!
Depesza Centralnej Rady Zw. Zaw. 

do szacha Iranu
WARSZAWA (PAP). W 

związku z mnożącymi się w 
Iranie wypadkami represji 
przeciwko działaczom związ­
kowym oraz ograniczaniem 
praw związkowych i swobód 
demokratycznych w tym kra 
ju, Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych w przes­
łanej na ręce szacha Iranu, 
Mohammeda Reza Pahlevi, 
depeszy, wyraziła w imieniu 
milionów ludzi pracy w Pol­
sce najgorętszy protest.

Akcja rządu irańskiego — 
czytamy m. in. w tej depeszy 
— skierowana przeciwko 
działaczom związkowym i 
tym wszystkim, którzy wal­

czą o wolność i niezawisłość 
swojej ojczyzny, o pracę l 
chleb, o lepsze życie, jest 
pogwałceniem wszelkich 
praw ludzkich i godzi w za­
sady Karty Narodów Zjed­
noczonych.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych domaga się w 
imię godności człowieka i je­
go prawa do wolności uwol­
nienia wszystkich uwięzio­
nych irańskich demokratów 
i działaczy związkowych, po­
nownego przyjęcia do pracy 
robotników i urzędników 
państwowych, zwolnionych 
na skutek ich działalności 
związkowej lub politycznej.

Ze Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni

„Tablico brakorobów" 
chlubnie zdała egzamin

Dlaczego więc ją zlikwidowano?
W rurowni Stoczni im. Ko! 

muny Paryskiej w Gdyni ja 
gzeze do niedawna nie doce­
niano należycie walki o ob­
niżkę kosztów własnych. Ma­
teriały potrzebne do remon­
tu jednostek, jak np. arma­
tury i rurociągi pobierane 
były przez pracowników z 
magazynu głównego bez żad 
nej kontroli, w dowolnych ilo 
ściach. Często brano niepo­
trzebnie „na zapas“. Śruby 
itjp. przedmioty niszczały, 
rozrzucone bezładnie po ką­
tach, zdarzało się nawet, że 
wyrzucano je wraz ze śmie­
ciami.

Dopiero na, interwencję kie 
równika wydziału — ob. Strę 
ka i przy pomocy aktywu 
partyjnego z sekretarzem 
oddz. organizacji partyjnejsię ofiarami terroru. Strzela j Laudachem na czele zmienio

się do mężczyzn i kobiet, ma 
nifestujących swój patrio­
tyzm.

Wśród setek patriotów i de 
mokratów, powieszonych z 
rozkazu władz byli również 
przywódcy Partii Komuni­
stycznej: Fehad, Ilazim i Sa- 
rim. Pismo Partii Komuni­
stycznej, „Al Kaida“, zostało

no na lepsze ten stań rzeczy.
Przy rurowni powstał maga­
zynek podręczny, w którym 
można się zaopatrywać w od 
powiędnie materiały jedynie 
na podstawię rzeczowego za 
potrzebowania ściśle według 
opisu technologicznego. Uzy­
skane dzięki temu rezultaty 
są już widoczne.

Zycie Cchuana Ji
ze Siao Ping-tao

to typowe życie chińskiego rybaka

suo

ASFALTOWĄ drogą wy­
jeżdżam z Ta-lien, wiel­
kiego portu wschodnich 

Chin, który dawniej nazy­
wał się Dalnyj. Po kilku ki­
lometrach auto skręca w bok 
i jedziemy piaszczystą drogą 
ku wybrzeżu, gdzie szeroko 
rozsiadła się wieś Siao Ping- 
tao. Wieś tę tworzy około 
sto domków, zbudowanych z 
kamienia i gliny.

Satyra polityczna

— To masz. mój kochany, do 
marszu na wschód.

„...denn wir fahren, denn wir 
fahren gegen Engelland!“ (hitle­
rowska piosenka wojskowa o v.oj- 
mie przeciw Anglii).

(Rude Pravo)

Jeden z dorpków wiejskich 
należy do rybaka Cchuan Ji- 
suo. Przez małą bramkę 
wchodzimy w podwórze, ob­
wieszone sieciami. Następnie 
przekraczamy próg ciemnej 
kuchenki z glinianym pie­
cem, skąd już z pozdrowie­
niem „ni-chao” wchodzimy 
do skromnej izby ze ściana­
mi, oblepionymi pożółkłymi 
gazetami. W izbie na rogoży 
siedzi żona rybaka z bawią­
cym się u jej stóp dwulet­
nim dzieckiem. Nie byłby to 
dom rybacki, gdyby każdy 
jego kąt nie był przesiąknię 
ty ostrym zapachem ryb.

CCHUAN Ji-suo jest czło­
wiekiem barczystym, śre 

dniego wzrostu, o twarzy opa 
lonej na brąz. Wita nas, ugi­
nając się lekko w kolanach 
tak, jak to robił przez lata 
na wiecznie kołyszącej się ło 
dzi. Nie jest jeszcze stary, ale 
długie lata już rybaczy. Tak 
się zawsze działo w osadzie, 
jak długo ona istnieje. Ryba- 
czył ojciec, rybaczył dziad, 
pradziad, a na pewno i inni 
przodkowie. Któżby to mógł 
dzisiaj wiedzieć! Ci, którzy 
nie umieli pisać, nie mogli 
przecież przekazać potomno­
ści kronik.

Na morzu łowił z ojcem, 
na morzu przeżywał swoje 
chłopięce marzenia, gdy wi­
dział z dala parowce, płyną­
ce do Korei, Japonii, Włady- 
wostoku I, Bóg wie, dokąd je 
szcze. Gdy ojciec zmarł, o- 
dziedziczył łódź i rybacką 
namiętność. Namiętność i bie 
de. Ówcześni władcy Man­

dżurii, japońscy panowie, u- 
mieli wykorzystać i rybacką 
pracę.

ODZIEŃ wypływali ryba 
^ cy na morze, zarzucali 

sieci i z trudem je wyciągali, 
pełne długich, srebrzystych 
ryb „tao-ji”, podobnych do 
błyszczących szabel. Tylko 
żc połów nie do nich należał. 
Przychodził japoński kupiec 

innemu przecież sprzeda­
wać ryb nie było wolno — i 
dyktował ceny. Takie, aby 
sam się mógł bogacić. Ale i 
to mu nie wystarczało. Ry­
by ważył sobie sam, a któż 
mógł wiedzieć, co zapisał na 
papierze. Kilkakroć próbowa 
li rybacy sami sprzedawać 
ryby na targu, ale jak to się 
skończyło? Schwytał ich ja­
poński policjant, ryby za­
brał, a do domu trzeba było 
wrócić z sińcami od pałki po 
licyjnej.

Najgorzej bywało w Siao- 
Ping-tao zimą. W listopadzie 
ryby odpływały daleko na 
morze, a wracały dopiero w 
maju. Następowało pięć chu­
dych miesięcy. V/ rybackich 
chałupach gotowało się tylko 
odpadki soi, które wyrzuca­
ne były z fabryki, produku­
jącej makuchy dla bydła. Co 
prawda w czasie, gdy ryby 
odpływały, można było łowić 
„chai-szen”, kraby, żyjące 
na dnie morskim, które od 
dawna stanowią przysmak 
chińskiej kuchni. Spróbujcie 
jednak łowić „chai-szen” bez 
specjalnych przyrządów. A 
przyrządów tych nie było. 
Tak trwała bieda w czasach, 
gdy rządzili obcy panowie.

U) O wyzwoleniu i w Siao- 
Ping-tao lud doszedł do 

władzy. Władza ludowa nie 
mogła coprawda zabronić ry 
bom, aby w listopadzie nie 
odpływały z zatoki. Ale prze 
cięż dzisiaj nie lękają się ry­
bacy zimy. Wczoraj wypły­
wali na połowy „tao-ji”. Ju­
tro popłyną na „chai-szen”. 
Władza ludowa dała im na 
kredyt i długie spłaty spec­
jalne sieci i przyrządy do po 
łowów.

Cchuan-Ji-suo nie musi do 
dawać, że zniknął i japoński 
kupiec. Ryby może dzisiaj 
sprzedawać komu chce. Któż 
by jednak taszczył je do mia 
sta, martwił się o ich sprze­
daż, gdy istnieją państwowe 
przedsiębiorstwa skupu i 
spółdzielnie, które po dobrej 
cenie odbierają cały połów. 
Przyjadą autem, odbiorą ry­
by, szybko zważą, nie oszu­
kają ani o deko, zapłacą na 
tychmiast do ostatniego jua- 
nu.

I dzisiaj Cchuan-Ji-suo nic 
boi się zimy. Zajrzyjmy do są 
siedniej izby. Nie można jesz 
cze mówić o dobrobycie, ale 
dziś jest już zupełnie inaczej, 
niż było wczoraj. W rogu 
izby stoi worek prosa, trochę 
ryżu i mąki, a na wieszaku 
wiszą nowe watowane ubra 
ria dla całej rodziny.

A LE i sama praca zmieni- 
^ ła się dzisiaj. Rybacy ze 
Siso-Ping-tao usłuchali tak. 
jak ich bracia z okolicznych

Pozostają jednak do zlikwi 
dowania jeszcze inne niedo­
ciągnięcia. Najważniejsze z 
nich — to braki produkcyjne 
powstałe z winy pracowni­
ków. Jednym ze skutecznych 
sposobów walki z brakorób- 
stwem w naszym wydziale 
była tzw. „tablica brakoro­
bów“. Umieszczano na niej 
wykonane niestarannie przed 
mioty wraz z nazwiskiem wy 
konawcy.

Kiedy np. wywieszono na 
tablicy część rurociągu wy­
konanego niedbale przez ob. 
Hebla, wówczas pracownik 
ten przyrzekł kierownikowi 
wydziału, że ‘nigdy już nie 
wypuści braku, prosząc rów 
nocześnie ze wstydem, by 
zdjęto niechlubny dowód je­
go niesumienności. Obecnie 
z niewiadomych przyczyn ta 
blica brakorobów świeci pust 
kami, chociaż — naprawdę 
— byłoby co na niej umie­
ścić.

Żle dzieje się również ze 
składaniem kart roboczych

Wszyscy ociągają się z tym 
do ostatnich dni przed wy­
płatą zaliczki lub pensji. 
Wówczas karty napływają 
setkami do kontroli tcchnicz 
nej, sprawiając odbiorcom 
warsztatowym duże trudno­
ści przy wykonywaniu nale­
żytej kontroli. W ten sposób 
niektórzy starają się oszu­
kać b rakarza.

Oto np. ob. Kożyczkowski 
zdał wypełnione karty robo­
cze, ale gdy skontrolowano 
jego pracę, okazało się, że nie 
wykonał nawet połowy tego, 
co napisał w kartach. Naj­
wyższy czas zająć się dopil­
nowaniem regularnego skła­
dania kart roboczych.

Są jednak i tacy, którym 
należy się uznanie za ich su 
rnienną i uczciwą pracę. Na­
leżą do nich m. in. ob. ob. 
Lipowski, Pietrzykowski 1 
Krauze. Wykonując wzorowo 
swe obowiązki, przyczyniają 
się oni do obniżki kosztów 
własnych i terminowego zrea 
lizowania planów produkcyj­
nych przez naszą stocznię.

Jan Czap 
korespondent

wsi, rady władzy ludowej: po 
łączcie swe siły, zdolności, ło 
dzie i sieci! Przekonali się, 
że i na morzu można założyć 
spółdzielnię. Dziesięć łodzi 
wyjeżdża dziś razem na po­
łów. Podzielili się pracą. Je­
dni łowią, drudzy starają się, 
aby tabor i sieci były w sta­
łym pogotowiu. Władza mia­
ła rację — mówią dziś ryba­
cy, dzielący się zarobkiem. 
Gdy Cchuan-Ji-suo dobrze 
go policzy, to okaże się, że w 
spółdzielni zarobi w ciągu ro 
ku tyle, ile zarobiłby w rok 
i cztery miesiące, gdyby ło 
wił sam.'

A jak to jest z tym licze­
niem, pisaniem i czytaniem? 
I za to jest również wdzięcz 
ny władzy ludowej. Dwa ra­
zy w tygodniu po kolacji 
.wstępuje po Cchuana-Ji-suo 
jego sąsiad, również rybak, i 
mówi: „Nauczyciel już przy­
szedł, chodźmy do szkoły!” 
Cchuan-Ji-suo bierze zeszyt, 
ołówek i pióro. Idą razem 
dwaj starzy, dorośli ucznio­
wie do wieczorowej szkoły. 
Za chwilę klasa jest pełna ry 
baków. Nauczyciel, którym 
jest student z miasta, rysuje 
na tablicy skomplikowane 
znaki chińskiego pisma, tłu­
maczy je, a uczniowie w wie 
ku od 20 do 50 lat przepisują 
je do zeszytów. Uczą się języ 
ka ojczystego, który zamknię 
ty był dawniej przed nimi na 
dziesięć spustów.

Jak więc dziwić się temu, 
że Cchuan-Ji-suo chce w ja­
kiś sposób odwdzięczyć się 
Partii, która wywalczyła to 
nowe życie dla całego kraju 
ojczystego i dla jego wsi.

Długo myślał. A potem na 
ścianie tuż obok pożółkłej fo 
tografii swojej rodziny przy­
lepił portrecik Mao Tse-tun
gą. Emil Szip

Pieści ludzie na cal™ święcie są sobie bliscy
Najpiękniejsza 

z prawdziwych bajek
TJ/ TUBYLCZEJ dziel- 
” nicy Algeru, w 

tzw, casbah, bawią się w 
ulicznym słońcu małe dzie 
ci. Z okna smutnie przy­
gląda im się Ą-letnia Fa­
rida Saada. Nie może brać 
udziału w zabawach: m,a 
tak skomplikowane scho­
rzenie serca i naczyń 
krioionośnych, że lekarz 
zalecił jej wyjazd do Frań 
cji na specjalne leczenie, 
a eiventualnie nawet i ope 
rację.

Ale tatuś Faridy stracił 
posadę, stracił też prawo 
do ubezpieczeń społecz­
nych. Skąd luięc icziąć pic 
niędzy na wyjazd? Farida 
nie może wyjechać, nie 
może się leczyć. Jest ska­
zana na śmierć.

A jednak nie, jest jesz­
cze nadzieja. Tragedią 
dziewczynki zainteresował 
się postępowy dziennik 
„Republikański Alger“ i 
wezwał swoich czytelni­
ków do ratowania Faridy. 
Apel został usłyszany nie 
tylko w Alg er ze. Usłysza­
no go także we Francji. 
„Czy doprawdy dziecko z 
alger8kiej casbałi musi u- 
mrzeć dlatego, że nie ma 
pieniędzy na leczenie?“ — 
pytał w Lyonie demokra­
tyczny dziennik „Republi­
ka — Patriota“.

Odpowiedź nadeszła na­
zajutrz: 12-letnia Kry­
styna Accosta pisała nie­
wprawną ręką dziecka: 
„Posyłam wam 100 fran­
ków dla małej Faridy. Je­
żeli dużo osób przyśle pie­
niądze, to na pewno ją u- 
r atu jemy

A potem nadeszła istna 
powódź listów. Robotnice 
fabryki konfekcyjnej, pra 
cujące tylko 20 godzin ty­
godniowo i każdej chwili 
zagrożone bezrobociem, 
przesiały 5000 franków. 
Jakaś matka nadesłała pie

■1 ——,'JI1. __

niądze „w imieniu zmarłej 
córeczki“. Inna matka o- 
fiarowala datek „w imię- 
niu syna, który poległ w 
brudnej wojnie w Wiet­
namie“. W jednej ze 
szkól nauczycielka zawiesi 
ła gazetę z historią Fari­
dy na tablicy ściennej; 
uczennice natychmiast zor 
ganizowaly składkę i ze­
brały 3000 franków. A 
stary robotnik napisał do 
redakcji: „Rząd wysyła
do Algeru broń, żołnierzy, 
policjantów. Niech lud al- 
gerski wie, że ma braci 
we Francji“.

W ciągu 10 dni od roz­
poczęcia tej kampanii so­
lidarności do redakcji 
dziennika „Republika“ — 
Patriota“ wpłynęło S00 
tysięcy franków. Z ośnie­
żonego Ijyonu płyną przez 
morze do słonecznego Al­
geru nie tylko datki. Pły­
nie poselstwo ludu pracu­
jącego Francji, manifes­
tującego swoją solidar­
ność z uciemiężonym lu­
dem algerskim i jego wal­
ką.

Wkrótce już zbiórka bę­
dzie zakończona. Wkrótce 
mala Farida wsiądzie w 
Alg erze na okręt i uda się 
na leczenie do szpitala we 
Francji. A kiedy luyzdro- 
wieje, będzie mogła opo­
wiedzieć najpiękniejszą z 
prawdziwych bajek: swoją 
własną historię. (r)

c/VSsżąi n waffl
14 STYCZNIA 1869 R.

. ircMł się STANISŁAW WYS­
PIAŃSKI, Jeden z największych 
dramaturgów epoki zwanej w U* 
teraturze „Młodą Polską“. Naj­
bardziej znana Jest Jego sztuk* 
pt. „Wesele".
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Rekord
pobiła

»Cicha Woda«

Io tym wart» pomówić:

Zalclady Mechaniczne 
im. J. Stalina w Pozna­
niu produkują m. in. a- 
daptery, dla których do­
kumentację techniczną o- 
pracowal zespól konstruk 
torów ZISPO. Ulepszony 
motorek adapteru został 
przystosowany również 
dla płyt wolnoobrotowych.

MHD (artykuły przemy 
stowe) stara się o przy­
dział adapterów dla Wy­
brzeża. Sprowadzone w 
grudniu, zostały rozprze­
dane w ciągu kilku go­
dzin. Oczywiście, przy tej 
okazji sprzedano kilkana­
ście tysięcy płyt. Rekord 
pobiła ,:Cicha Woda“.

Na zdjęciu mistrz Włady­
sław Gniatkowski 1 brygadzi­
sta montażu Sylwester Ka­
sprzak przeprowadzają ostat­
nia kontrolę gotowych adap­
terów.

Tańczmy walce I polki 
ale nie rezygnujmy

z rytmicznej samby i rumby spróbujmy wyjaśnić, dlaczego te 
wieczornice młodzieży nie wystar 
czają.

Fragmenty 
z baletu

»Romeo i Julia«...
...pieśni, arie operowe i 

operetkowe usłyszymy w wy 
konaniu solistów Opery War 
szawskicj w sobotą, 15 bm„ 
o godz. 16 w Teatrze Wiel­
kim w Gdańsku—Wrzesz­
czu, a w niedzielę, 16 bm., 
o godz. 15,30 w teatrze w 
Gdyni.

Są sprawy wielkie i małe. Jed 
ne nie wykluczają drugich. Wprost 
przeciwnie. Te małe, margineso 
we zagadnienia naszego życia łą­
czą się w sposób nieraz bardzo o 
czy wisty z tzw. sprawami wiel­
kiej wagi. Są ich uzupełnieniem. 
Człowiek ma niezaprzeczone pra 

wo do swych radości i smutków, 
ma prawo do swych drobnych za­
interesowań. Ale pogodzić jedne 
sprawy z drugimi nie wszyscy je­
szcze potrafią, A szkodal

Pamiętam dobrze pewne 
zebranie organizacji ZMP-o- 
wskiej na jednej z wyższych 
uczelni. Temat: moralność
socjalistyczna. Obok innych 
spraw dyskutowano o pew­
nej studentce, która prowa 
dzi niestosowny tryb życia. 
Zarzuty były różne. Mówio­
no o zbyt częstych libacjach 
suto zakrapianych alkoho­
lem, o opuszczaniu wykła­
dów i ćwiczeń. I nagle pę­
kła bomba.

W podsumowaniu, miejsco 
wy aktywista z galerii tzw. 
„młodych starców“, jako je­
den z najbardziej obciążają 
cych argumentów wysunął 
fakt, że wymieniona stu-

Dlaczego
nie dla wszystkich?
Jak donosi nasz korespondent 

Mieczysław Grelewicz, 6 bm. urzą 
dzcno choinkę noworoczną dla 
dzieci pracowników parowozowni 
na Zaspie. O miłej tej Imprezie 
nie powiadomiono jednak zupel 
nie towarzyszy pracy z parowozo­
wni pomocniczej Gdańsk — Po­
łudnie, którzy podlegają przecież 
parowozowni na Zaspie.

W rezultacie dzieci kilkudziesię 
ciu gdańskich kolejarzy zostały 
pozbawione beztroskiej zabawy 
noworocznej. Ich rodzice zapytu­
ją — DLACZEGO?

.. E
ih aktyyjistśw FH

Obwodowe komitety Frontu Na 
rodowego nr nr 31, 32, 33, 34, 35 1 
36 w Gdańsku organizują spotka 
nie mieszkańców w sobotę 15 bm. 
o godz. 18 w świetlicy Zarządu 
Portu nrzy ul. Wały Piastowskie 
nr 22/24.

Program przewiduje omówienie 
sytuacji politycznej, rozdanie dy 
plomów uznania najaktywniej­
szym człorrkom komitetów oraz 
w zakończeniu część artystyczną

Wilcze apetyty
bledną

wobec świątecznych 
apatytów

mieszkańców trójmiasta
Czy wiecie, że w okresie 

przedświątecznym sprzeda­
no w trójmieście 626,3 ton 
warzyw; jabłek: 157,9 ten, 
kapusty kiszonej: 89,9 ton, 
a ogórków kiszonych: 50,5
ton.

Jeszcze większym powo­
dzeniem cieszyły się wędli­
ny, no i, oczywiście, wszel­
kiego rodzaju słodycze. I tak 
wędlin różnych gatunków 
skonsumowaliśmy 111 ton, 
mięsa ok. 200 ton, mąki 400 
ton, a pieczywa cukiernicze j kowych.
go 120 ton. I Mówcy znany był fakt, że

na wielu zabawach studenc 
kich dochodziło do gorszą­
cych bijatyk i innych kar­
czemnych wybryków. Ale to 
przecież — w jego rozumo­
waniu — co innego. Tam 
jest etykietka „Wieczornica 
studencka“, a tu aż strach 
pomyśleć... młoda członkini 
ZMP w lokalu rozrywko­
wym.

Abstrahując od tego, czy słusz­
na jest, by młodzież akademic­
ka chodziła do lokali rozrywko­
wych na zabawy, skoro są stu­
denckie bale i wieczornice

dentka od czasu do czasu za 
glądała do... lokali rozryw-

Wśród przysmaków świą 
tecznych wszystkie rekor­
dy pobiły cukierki, któ­
rych sprzedano 320 ton. 
Powodzeniem cieszyła się 
również galanteria czeko­
ladowa (43 tony) oraz cze 
kolada wszelkich rodza­
jów (12 ton). Wspomnieć 
jeszcze trzeba o owocach 
południowych (pomarań­
cze i mandarynki), któ­
rych w ©kresie przedświą 
tecznym rozprzedano oko­
ło 100 ton.

GDZIE
o

TEATRY
Wielki — Gdańsk — „Pan 

Twardowski“ — g. 19—22.30 .
Dramatyczny — Gdynia — „Ta 

kle czasy“ — g 19—21.30 
Kameralny — Sopot — „Panna 

bez posagu“ — g. 19—21.30
KINA

według Informacji Okr. Zarządu 
Kin w Gdańsku 

Gdańsk — „Leningrad“ — „Au 
tobus odjeżdża 6.20“ — od 1. 14
— g. 16, 18.15, 20.30. Wrzeszcz 
„Bajka“ — „Clenie na torach" — 
od 1. 14 — g. 16, 18, 20. „ZMP- 
owiec“ — „Ożenek z posagiem“
— od 1. 12 — g. 16, 18, 20. Nowy 
Port — „1-szy Maja“ — „Brama 
nr 6“ — od 1. 12 — g. 17, 19. Oli­
wa — „Delfin" — „Zagubione 
dzieciństwo" — od 1. 16 — g. 16, 
18 20.

Sopot — „Bałtyk" — „Proces 
przeciwko miastu“ — od 1. 18 — 
g. 15.30, 17.30, 19.30. „Polonia" — 
„Złodzieje i policjanci" — od 1. 
1S — g. 16, 18, 20.

Gdynia — „Atlantic" — „Eks­
pres z Norymbergi" — od 1. 14 — 
g. 15.30, 17.30, 19.30. „Goplana“
■— „Kiedy się pobierzemy“ — od 
i 18 — g. 16, 18, 20 „Warszawa" 
—• „Na barykadach Hamburga" — 
od 1. 14 — g. 15.30, 18, 20.30.
Chylonia — „Promień" — „Dziel 
nlca cudów“ — od 1. 18 — g. 17, 
19. Grabówek — „Fala" — „Wa­
kacje p. Hulot" — od 1. 7 — g. 
18, 20. Orłowo — „Neptun" — 
„Poemat o miłości" — od 1. 14 — 
g 17, 19. Obłuże — „Związko­
wiec“ — „Pierwszy start“ — od 
1. 7 — g. 17.30, 20,

Wejherowo — „Świt" — „Las“ 
II s. — od 1. 12, Lębork — „Fre­
gata“ — „Las“ Is. — od 1. 12. 
Pruszcz — „Krakus“ — „Pościg“
— od 1. 7. Puck — „Mewa“ — 
„Witaj słoniu" — cd 1. 7. Jastar­

nia — „Hel“ — „Dygnitarz na
tratwie" — cd 1. 12. Łeba — „Ry 
bak“ — „Niebezpieczny ładunek“
— od 1. 14.

APTEKI DYŻURNE 
GDAŃSK — ul. Kartuska 114. 

STOGI — ul Stryj ewsklego 29 — 
tel 315-59. ORUNIA — ul. Jedn. 
Robotniczsl 111 — tel. 347-27.
NOWY PORT — ul. Oliwska 83/4 
WRZESZCZ — ul. Grunwaldzka 
83 — tel. 410-33. SOPOT — ul. 
Stalina 715 — tel. 522-76. ORŁO­
WO — ul. Boh Stalingradu 66 — 
tel. 91-24. GDYNIA — Ul. Staro­
miejska 34 - tel. 18-55. GRABÓ­
WEK — ul. Czerwonych Kosynie­
rów 137 — tel. 22-88.

BIAŁE USZKO

Żarłoczny wąż chciał zjeść zajączka Białe Uszko. 
Ach, ileż strachu napędził brzydki wąż innym zwie- 
rzętom!

O losie zajączka, o przygodach zwierzątek i o wężu 
najlepiej dzieciom opoivie ciekawa, czeska bajka pt. 
„Białe Uszko“, inscenizcnoana przez Natalię Gołębską. 
Bajkę tę wkrótce będziemy mieli okazję zobaczyć w 
Gdyni, a następnie w gdańskim Teatrze Lalek.

see, nigdzie na świecie nie 
tańczą rumby ani 6amby“. 
Chodziło mu o te drgawki 
epileptyczne, o dziwaczne, 
nieskoordynowane ruchy tań 
czących.

I tu jest właśnie wdzięcz­
ne pole do popisu dla orga­
nizacji młodzieżowych i ßtu 
denckich, dla świetlic i Do­
mów Kultury. Uczmy się 
dobrze tańczyć, bowiem o 
kulturze tańca decyduje nie 
tylko wielka ilość figur, ale 
także sposób ich wykonania.

Lech Drapiński

ZAWSZE TAK SAMO
Jest karnawał. Każdy w 

miarę posiadanego czasu i 
możliwości idzie się gdzieś 
zabawić. Okazji ku temu 
jest wiele. Można tańczyć 
nawet przy grze na grzebie 
niu, nie każdemu to jednak 
(i słusznie!) odpowiada. Lecz 
chodzi nie tylko o wykona­
nie muzyki, ale i o jej re­
pertuar. Dużo rozmawiałem 
na te tematy z młodzieżą.

W 70 proc. wypowiedzi o- 
bracały się wokół jednego 
zagadnienia: za, mało dobrej 
muzyki jazzowej. Zgodziłem 
się z tym. Nie każdy prze­
cież chodzi na dancing do 
Grand Hotelu, „Akwarium“ 
czy „Orbisu“, a zabawy 
szkolne i świetlicowe są z 
reguły przyrządzane według 
jednej receptury: parę wal­
ców, parę polek, kilka ober­
ków, „na okrasę" jakieś tan Przewodniczących zakłado 
go i znów to samo od po- wych komisji rozjemczych i 
czątku. rad zakładowych gdańskich

Wierzcie mi, nie jestem przedsiębiorstw wzywa Wo- 
wcale przeciwnikiem wal- jjewódzka Rada Związków 
ców. Przeciwnie. Bardzo lu | Zawodowych do przybycia 
bię melodyjne wiedeńskie i^a zebranie, organizowane 
walce Lannera, czy Straus-! przez koło gdańskie Zrzesze 
sa, lubię także nasze swoj-|nia Prawników Polskich. Ze 
sko - mariensztackie walce ’ branie odbędzie się 17 bm. o 
Szpilmana. Chodzi o co in- ; godz. 17 w gmachu sądów w 
nego, a mianowicie o zasa-!Gdańsku, przy ul. Świercze

Do
przewodniczących

rad
zakładowych
i komisji rozjemczych

dę równych prąw. Grajmy 
walce i polki, ale nie rezy­
gnujmy z rytmicznej sam­
by, czy rumby.

TO TEŻ LUDOWE
Wrogowie muzyki tego ty 

pu wysuwają zarzut kosmo 
polityzmu (brr, ciężkie sło­
wo do lekkich melodii). Prze 
cięż samba powitała w Bra 
zylii, a rumba na Kubie, a 
więc w krajach odległych i o 
odmiennym ustroju. Dla wspo 
mnianych wyżej pseudoteo- 
retyków patent na „ludowe“ 
ma chyba tylko to, co po­
wstało w Europie, a może 
nawet tylko w Polsce. Tań­
czymy więc kujawiaka, ober 
ka i poloneza, bo cóż nas 
może obchodzić, fakt, że na 
ostatnim Międzynarodowym 
Festiwalu Młodzieży Demo­
kratycznej najpopularniej­
szymi tańcami były właśnie 
ludowa, brazylijska samba i 

!niemniej ludowa, kubańska 
'rumba. Śmieszne, prawda? 
j Najdziwaczniejsze jednak 
I jest to. że na najbardziej de 
mokratyczny taniec pasowa 

lny został w Polsce... walc. 
|Wybaczono mu jego (jesz­
cze niedawno) „salonową 

! przeszłość“ i walc wkroczył 
triumfalnie na parkiety, pod 

I rękę z niemniej „pozytywny 
mi“ slow-foxami, polkami i 

j kujawiakami.
I Zaklinam się po raz drugi, że 
i nie jestem wrogiem tych form ta 
Inecznych. ale pewien umiar 1 pro 
'porcja muszą być zachowane.

UCZMY SIĘ TAtfCZYC
Inna sprawa, to kwestia: 

„jak tańczyć“? Rozmawia­
łem z literatem, często prze 
bywającym za granicą i zaj 
mującym się trochę choreo­
grafią. Opinia jego brzmia­
ła: „tak brzydko jak w Pol

wskiego (sala nr 101). Celem 
zebrania jest omówienie i 
przedyskutowanie trybu po­
stępowania zakładowych ko 
misji rozjemczych.

MtGAWKi
Wyfafe&źcC

6:1
Wynik meczu? Nie, rezul­

tat „troskliwej“ gospodarki 
ojców miasta. Gdzie? Na 
Oruni przy ul. Junackiej. 
Na 6 stojących tam latarń 
— swoje zadanie spełnia tyl 
ko jedna. Pozostałe zasnęły 
snem zimowym. Czy Iconie-

winno jak najprędzej zain­
teresować się Prezydium, 
MRN w Gdyni.

L. Bełdzikowski 
korespondent

WA

cznie trzeba czekać, aż wy­
nik będzie brzmiał 6:0? O- 
koliczni mieszkańcy spodzie 
ivają się wręcz przeciwnego 
— 6:6

Mieczysław Grelewicz 
korespondent

S/u’asz szrzęścia...
...graj na loterii państwo­

wej...
— Szukasz... nieszczęścia 

i chcesz być kaleką? —- 
Przejdź się wieczorem ul. 
Bohaterów Stalingradu w 
Orłowie, na której pozry­
wane płyty chodnika, grani­
czącego ze skarpą (od stro­
ny dv)orca przy ul. Świer­
kowej) grożą w najlepszym 
razie stoczeniem się z niej, 
jeśli już nie złamaniem nogi 
lub ręki...

Pułapką tą, która jest 
„ciemną plamą.“ reprezen­
tacyjnej ulicy w Orłowie,

tiy jest życie
na Marsie?

Polskie Tow. Miłośników 
Astronomii w Gdyni zapra­
sza na odczyt prof. M. Żmi­
jewskiego pt. „Czy jest ży­
cie na planetach układu sło 
necznego?". Odczyt odbę­
dzie się w dniu 14 bm. o go 
dżinie 16 min. 15 w Gdyni 
przy ul. 10 Lutego 24 w sali 
konferencyjnej PMH (5-te 
piętro).

Stare płashty
i sfrzępy 
ogłoszeń

na ścianach domów
nie zdobią
Gdyni

Wystarczy przejść się tili­
cami Gdyni, by dowiedzieć 
się, jaki był w ubiegłym ro­
ku repertuar teatrów. Rów­
nież łatwo dowiemy się, że 
w dniu 25.10. 195Ą. — 6.11. 
195 Jj odbyła się wystawa — 
sprzedaż tkanin w PDT, że 
12 grudnia 195Ą r. odwiedził 
Gdynię Państioowy Zespół 
Tańca Ludowego Gruzińskiej 
SRR, a w 10 dni później 
„Zrobiła się dziura w niebie“ 
itd. itp...

Łatwo się domyśleć, że 
kronikę tę stanowią rozmai­
tych rozmiarów i wszelkich 
kolorów afisze, plakaty, oglo 
8zenia, obwieszczenia i za­
wiadomienia, którymi bez u- 
miarkowania tapetowane są 
mury domóio (wzdłuż całej 
ulicy świętojańskiej), wnę­
trza bram (np. przy ul. 10 
Lutego 27), ploty przy ul. 
Śląskiej i 10 Lutego. Rów­

nocześnie slupy reklamowe i 
tablice do ogłoszeń przeważ­
nie nie są wykorzystywane.

Deszcz odkleja papier, 
wiatr odrywa go, drze i 
roznosi po ulicach, a na mu 
rach wiszą niechlujne strzę­
py. Gdzie tu troska o czy­
stość i estetykę miasta?

A przecież nadal oboioiązu- 
je zarządzenie Prezydium 
Woj. RN, które szczegółowo 
określa dozwolone miejsca 
naklejania plakatów (slupy 
reklamowe i tablice), a rów­
nocześnie zabrania pokrywa­
nia afiszami wszystkich in­
nych miejsc.

dozą beztroski wykonyioać 
oive czynności w tej dziedzi­
nie, a M.O. powinna stoso­
wać mandaty za nieprzestrze 
ganię zarządzenia. Najwyż­
szy czas oczyścić miasto ze 
zbędnej makulatury. (elte)

Zamawiając
prenumeratę

DZIEŃ MIKA 
BAŁTYCKIEGO 
zapewnisz sobie 

regularne 
otizymywanie gazety

Janusz Meissner 158

Niebieskie
drogi

— Macie łączność z ziemią?
—- Od czasu do czasu — mówi Elmer. •*- 

Strasznie trzeszczy...
— Spróbujcie nadać, że wchodzimy nad 

Revsudde. Wysokość 2.200.
Elmer próbuje i po kwadransie udaje mu 

się osiągnąć porozumienie z Gdańskiem. Ale 
jego sygnały trudno tam odebrać. Powtarza 
je kilkakrotnie i wreszcie — „Zrozumiano!“

Tamtejszy komunikat o stanie pogody przy 
chodzi w formie tak zniekształconej i frag­
mentarycznej, że można się tylko domyślać 
jego treści: gwałtowne opady, pułap od zera 
do stu metrów, wiatr północno-zachodni... 
Potem jeszcze coś, czego niesposób zrozu­
mieć.

— Może się poprawi jak będziemy bliżej
— odpowiada Piotr, wysłuchawszy tego mel 
dunku.

Luka wśró<I chmur zamyka się, natomiast 
księżyc wypłynął wyżej i znów zalewa świa 
tłem nierówną powierzchnię obłoków, które 
zwarły się nad morzem. Jest teraz mniejszy, 
ale za to wypolerowany, lśniący jak srebr­
na misa.

— Za małą godzinkę powinien być Gdańsk
— mówi Dobrowolski.

Piotr oddaje Flisakowi stery, sam zapala 
papierosa. Dotąd wszystko idzie pomyślnie, 
ale jak będzie w Gdańsku?

Odpowiedź na to pytanie nadchodzi w 
chwili, gdy Dobrowolski po raz drugi na­
mierza się na trzy wierne towarzyszki: Sy- 
riusza, Vegę i Gwiazdę Północną. Dwie pier 
wsze zdążyły tymczasem zmienić położenie 
w stosunku do trzeciej, która tkwi nierucho 

' mo. Wielki Wóz też się nieco obrócił, a O- 
rion nieznacznie posunął się w swym conoc- 
nym marszu.

Dobrowolski chwyta na wizjer „przewod­
niczki łodzi“, zapisuje, oblicza, kreśli i ozna 
cza pozycję. Nowy czarny krzyżyk zjawia 
się na mapie: 55° 11’ szerokości północnej i 
18° 22’ długości wschodniej.

— Jesteśmy na kursie, koło dwudziestu ki 
lometrów na północ od Helu — mówi do mi­
krofonu.

— Dziękuję —■ odpowiada Piotr. — Wło­
dek, słyszałeś? Włodek!

— Zaraz — odzywa się Elmer. — Przyjmu­
ję depeszę.

Potem zanotowawszy ostatnie cyfry 1 ze­
społy liter, tłumaczy je na zwykły, ludzki ję 
zyk I odstukuje kluczem: „Zrozumiano“.

Teraz — do Piotra:
— Hallo. Piotrze!
— Słucham — zgłasza się Piotr.
— Lotnisko we Wrzeszczu nie bardzo mo­

że nas przyjąć. Mają tam chmury do samej 
ziemi, w przerwach gęstą mgłę, a poza tym 
radiolatarnię uszkodzoną przez burzę. Mogli­
by nas prowadzić do lądowania tylko na ZZ 
— gonlometrem. Pytają, czy nam wystarczy

l) Orczyk — ster nożny
(Dalszy ciąg nastąpi)

• Dyrekcja PDT 
w Sopocie

• Prezydium 
MDM w Gdyni

• Gdańskie 
Pr/.eds. Aptek

• Dyrekcja 
VVPKGG 
odpowiadają

na naszą krytyką
I UDZIELONO NAGANY

Dyrekcja PDT w Sopocie 
zawiadamia nas, że jeszcze 
przed ukazaniem się naszej 
migawki pt. „To nieładnie“ 
(Dz. Bałt. nr 295) udzielono 
nagany za niewłaściwe postę 
powanie wobec klientów — 
sprzedawczyni ze stoiska ze 
słodyczami.

Z odpowiedzi PDT dowia­
dujemy się, iż ekspedientka 
ta jest pracownicą nową i zo 
stała pouczona o swoich obo 
wiązkach.

BY ZA WZOROWĄ 
ODPOWIEDZIĄ POSZŁY 

CZYNY
„...uwagi krytyczne zawar­

te w tym artykule są słusz­
ne i wykorzystane zostały 

Musi o tym pamiętać Han ! przy organizowaniu nowej 
dlowo - Usługowa Spóldziel- | komisji handlu, do której we 
nia Inwalidów iv Gdyni przy j szły osoby dokładnie zorien- 
ul. Śląskiej 76 i z mniejszą ' towane w zagadnieniach han

dlu. W związku z tym ma­
my nadzieję, że praca nowo- 
wybranych komisji będzie 
aktywna i owocna. Prezydi­
um Miejskiej Rady Narodo­
wej ze swej strony udzieli 
komisji wszelkiej pomocy w 
celu ułatwienia wykonywa­
nia ciążących na niej zadań. 
Niedociągnięcia wymienione 
w artykule zostały bezzwłocz 
nie usunięte“.

Oto wyjątek odpowiedzi 
nadesłanej nam przez Prezy 
dium MRN w Gdyni na arty 
kuł pt. ,Jch praca wymaga 
jeszcze większej inicjatywy 
i ofensywności" (Dz. Bałt. 
nr 243).

Wypada tylko życzyć so 
bie, by w ślad za wzorową 
odpowiedzią udzielono ko­
misji równie wzorowej po 
mocy i by zrobiono to 
szybciej, niż pisanie odpo­
wiedzi do naszej redakcji. 
Otrzymaliśmy ją bowiem 
dopiero po przeszło dwóch 
i pól miesiącach od czasu 
wydrukowania artykułu.

DZIĘKUJEMY...
... w imieniu klientów ap­

teki nr 52 przy ul. Długiej 
w Gdańsku — za wstawienie 
ławki dla oczekujących na 
lekarstwa. O tej niepozornej 
ale bardzo pożądanej „inwe­
stycji“ donosi nam Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Aptek w od 
powiedzi na migawkę pt. „W 
aptece nr 52“ (Dz. Bałt. nr 
303).

PRZYSTANEK 
ZOSTANIE PRZESUNIĘTY

„Dyrekcja WKP GG zawia 
damia, że przystanek autobu 
sowy znajdujący się w Gdyni 
przy zbiegu ulic Swiętojań • 
skiej i 22 Lipca, zostanie 
przesunięty w kierunku ul. 
10 Lutego po ustaleniu miej 
sca przez Wydział Komuni­
kacji Drogpwej Prezydium 
MRN w Gdyni“.

Oto treść odpowiedzi nade 
słanej n.am na migawkę pt. 
„Sportowcy mimo woli" (Dz. 
Bałt. nr 392). Mamy nadzieję, 
że Wydział Komunikacji Dro 
gowej nie będzie zwlekał ze 
wskazaniem tego miejsca.

paliwa do Warszawy, albo przynajmniej do 
Bydgoszczy, Czekają na odpowiedź.

— Zaraz — mówi Piotr i zwraca się do 
Cygana. — Ile mamy benzyny.

Benzyny jest dosyć; starczy nawet do Kra 
kowa.

— Więc słuchaj, Włodek!
— Słucham.
— Odpowiedz im, że lecimy do Warszawy. 

Niech tam Wrzeszcz zawiadomi Okęcie.
— Tak jest. •
Piotr wywołuje Dobrowolskiego.
— Heniu, kurs na Warszawę. Nie ląduje­

my w Gdańsku.
— Słyszałem. Zaraz będziesz miał kurs.
— Zawiadomić pasażerów? — pyta Cygan.
Piotr kiwa głową.
— Tylko Zosi nie tłumacz za długo o co 

chodzi, i nie w samym końcu gondoli.
— O jej — wzdycha Józek. Co jej mam 

tłumaczyć.
Głos Dobrowolskiego odzywa się znowu:
— Kurs na Warszawę 151°.
— Sto pięćdziesiąt jeden — powtarza Piotr.
Podczas gdy Dobrowolski porozumiewa się

z Elmerem co do treści meldunku jaki należy 
zaraz nadać. Flisak lekko naciska lewy pe­
dał orczyka i) i maszyna powoli zbacza, bu­
sola zaś obraca się w prawo: 170° — 160° — 
150° — 145°... i z powrotem: 147° —
150° — 151«!
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Plai :ek znikł...
W dniu 23 grudnia ub. r. 

zaniosłam do ciastkarni G. Z. 
F. P. w Jastarni świąteczny 
placek drożdżowy do upiecze 
nia. Na blasze przykleiłam

kartkę z moim nazwiskiem. 
Po 2 godzinach zgłosiłam się 
po odbiór ciasta, lecz, nieste­
ty — placek mój znikł w nie 
wytłumaczony sposób. Cze­
kałam w ciastkami aż do 
późnego wieczora w nadziei, 
że może się znajdzie, gdyż 
było to jedyne pieczyw’0 świą 
teczne dla moich czworga 
dzieci.

Kierownik ciastkami w 
niegrzeczny sposób odmówił 
mi pokrycia straty. Nado- 
miar złego foremka od mego 
placka było pożyczona i obec 
nie właścicielka upomina się 
o .zwrot.

Kto jest odpowiedzialny za 
powierzone do wypieku cia­
sto? Proszę o pomoc w uzy­
skaniu odszkodowania za pla 
cek i blachę.

Wanda Lisakowska
Jastarnia

(Jhuujek USTACH
FAŁSZYWE ZAŁOŻENIE

W odpowiedzi na notatk® „Du­
ża ostrożność“ — Dyrekcja KZG

na fali 202,16 m
PIĄTEK — 14 stycznia 55 r.
5.58 — Sygnał czasu. 6.00 — 

DZIENNIK. 6.15 — Aud dla wsi 
■— lok. 6.30 — Kom. PIHM dla 
rybaków — lok. 6.33 — Kalen-; 
darz. 6.40 — Muzyka w wyk ork. 
dętej. 7.00 — DZIENNIK. 7.15 — 
Koncert. 7.38 — Stan pogody. 
7.40 — Wlad. 7.45 — Chwila mu­
zyki. 7.50 — „Błękitna sztafeta“. 
8,05 — Muzyka balet. 11.50 — Ko 
munikaty —r lok. 11.55 — Serwis 
CZRM ze Szczecina dla rybaków
— lok. 11.57 — Sygnał czasu. 
12.04 — Wlad. 12.10 — Muzyka 
rozr. 12.25 — „Na swojską nutę“. 
.1245 — Aud. dla wsi. 13.00 — 
Kom. PIHM dla rybaków — lok. 
1310 — Aud. literacka. 13.30 — 
Aud. szkolna dla kółek młodych 
historyków. 14.00 — Wlad. 14.05
— Informacje. 14.09 — Kom. o
stanie wód. 14.10 — Aud. dla 
klas I i II pt. „Z piosenką jest 
nam wesoło“. 14.30 — Muzyka 
rozr. 15.00 — Utwory skrzypcowe. 
15.20 — Koncert rozr. 15.50 — 
Aud. aktualna. 16.00 — Polskie 
pleśni ludowe. 17.00 — „Z życia 
Związku Radzieckiego". 17.30 — 
CODZIENNY PRZEGLĄD WYDA­
RZEŃ — lok. 17A0 — Muzyka ope 
rewa — lok. 17.55 — Aud. literac 
ka ,,Z warsztatu pisarza“ — lok. 
13.15 — Wlad. 18.20 — Sonata na 
altówkę t fortepian. 18.40 — Kon 
cert chóru PR. 19.00 — Muzyka 
1 akt. 19.25 — „Elektryczne ry­
by“ — pog. 19.55 — Kompozy­
tor tygodnia. 20 20 — „Uczeni 
przed mikrofonem“, 20.40 — „Z 
melodią 1 piosenką przez świat". 
21.30 — DZIENNIK. 21.47 —
Wlad. sportowe. 21.50 — Kroni­
ka sportowa. 21.50 — Dziennik 
rybacki — lok. 22.00 — Koncert 
syjnf. 22.20 — Felieton. 22.30 — 
Koncert c. d, 23.00 — Muzyka 
tan. 23.55 — OST. WIAD.

w Gdańsku wyjaśnia, że bufeto­
wa KZG w Jastarni nie przyjęła 
banknotu 5-złotowego rzekomo 
dlatego, że był on podarty, a nie 
naddarty. Bufetowa odmówiła kil 
entowi wydania książki zażaleń 
wychodząc z fałszywego założenia, 
że ona jest w porządku, a klient 
ma do niej nieuzasadnioną pre­
tensję. Bufetową pouczono, że 
książkę zażaleń należy wydać ka 
że? emu klientowi, który o nią 
prosi,
NIE ŚMIECIĆ!

Wszystkie poczekalnie w trój­
miaście sprzątane są codziennie 
— wyjaśnia dział ruchu WPK GG 
w odpowiedzi na notatkę „Niepo 
rządny przystanek“. Wezwaną w 
sprawie przystanku sprzątaczka 
oświadczyła, że bardzo często Już 
w pół godziny po sprzątnięciu po 
czekalnla wygląda tak samo. jak 
przed sprzątaniem. Utrzymanie 
więc poczekalni w należytym po­
rządku zależy w dużej mierze od 
samej publiczności.
OBRZYDLIWE ŁAKOMSTWO

Bardzo nleapetyczną historię o- 
powiedziała nam ob. Ł. K. z So­
potu. Podczas choinki noworocz­
nej w dn. 9 bm., urządzonej przez 
Zarząd Portu w Gdyni, dzieci o- 
trzymały paczki ze słodyczami. 
Nie wszystkie dzieci zaraz otwo­
rzyły paczki, niektóre, jak np. 
dziecko naszej czytelniczki, zro­
biły to dopiero w domu. Niestety, 
po otwarciu paczki wyjęto z niej 
klika cukierków, pierniczków i... 
doszczętnie ogryzione jabłuszko. 
Nasza czytelniczka przyniosła 
nam ogryzek do obejrzenia. To ja 
kleś wyjątkowe łakomczuchy pa­
kowały tę paczkę...
NIE SPIESZY MU SIĘ

W dniu 6.11. 54 zaniosłem kraw 
cowl P. Brzezińskiemu w Gdynl- 
Obłużu materiał na ubranko dzie 
cięce, które miało być uszyte w 
ciągu 2 tygodni. Przez siedem ty 
godni zwodził mnie niesolidny 
krawiec — pisze ob. Z. Nowakow 
ski z Gdyni — wreszcie 22. 12. S4 
odebrałem nietknięty materiał. 
Taką nlepunktualność i lekcewa­
żenie klienta należy ostro napięt­
nować.
POMÓŻMY INWALIDOM

Z prośbą o pomoc zwrócił się 
do nas inwalida ob. T. G. z Gdy­
ni Mianowicie od 2 miesięcy nie 
można kupić w trójmleście spec 
Jalnych skarpetek „klkutowych“ 
dla inwalidów. Dotychczas można 
Je było nabyć w Spółdzielni Inwa 
llaów przy ul. Świętojańskiej w 
Gdyni, obecnie jednak skarpet­
ki te wycofano ze sprzedaży: Pro 
simy Wydz. Handlu Prezydium 
Woj. R. N. o szybką interwencję. 
Inwalidzi trójmiasta nie mogą 
być narażeni na bezskuteczne po 
szukiwanla potrzebnych im przed 
miotów.
NIE ZDAŁY EGZAMINU

Latem roku ubiegłego zawieszo 
no w większych blokach przy ul.| 
Partyzantów skrzynki pocztowe j 
dla listonoszy, by zaoszczędzić lm j 
męczącego wspinania się na plę-1 
tra. Niestety, skrzynki te nie zda 
ły egzaminu życiowego — pisze 
ob. G. Jakubowski z Wrzeszcza. 
Już po tygodniu skrzynki urwa­
ły się wraz z tynkiem i z trzas­
kiem poleciały w dół. Obecnie 
stoją oparte o ścianę klatki scho 
dowej. bezużytecznie, a listono­
sze nadal muszą chodzić na czwar 
te i piąte piętro. Niewątpliwie 
źle zaprojektowano instalację 
skrzynek. Kto jest winien temu 
karygodnemu marnowaniu pienię 
dzy? — ze słusznym oburzeniem 
zapytuje nasz czytelnik.

OĄiti&edidUEmmi
J K., Gdynia. — Tępienie chu­

ligaństwa Jest jednym z podsta­
wowych obowiązków Milicji Oby­
watelskiej, nie widzimy więc po­
wodu do zamieszczania specjal­
nego podziękowania.

Lapkln - Papkin. Kwidzyn — 
Trudno nam interweniować w o- 
pisanej sprawie, gdyż nie poda­
liście nazwiska chorego pracow­
nika,

A. C„ Oliwa, — Z dniem 1 bm 
wszystkie kioski „Ruchu“ (prócz 
dworcowych) przyjmują zgłosze­
nia na prenumeratę pism, nie 
macie zatem racji, oskarża ąc ob 
sługę kiosku o kumoterstwo. 
Chcąc kompletować ulubione pi­
smo możecie również zapisać s'ę 
w kiosku na prenumeratę.

J. Baran, Gdańsk - Brzeźno. — 
Zarządzenia Ministerstwa Ha 
dlu Wewnętrznego nie przewidu­
ją sprzedaży ak o neonów na ra 
ty w sklepach uspołecznionych

SP0RTSP0RTSP0HT
Śnieg pada i pada, a zrzeszenia śpią
śnieg pada, topnieje, znotvn pada — taka już, nie­

stety, jest zima na Wybrzeżu. W innych regionach Pol­
ski zima jest już w całej pełni i sezon sportów zimowych, 
chociaż oficjalnie niedawno otwarty, przyniósł nam już 
pierwsze sukcesy.

Zwycięstwo naszych nar-.zach. W tym też celu corocz-
ciarek w Grindenwaldzie w 
biegu na 10 km i w sztafe­
cie 3X5 km, udany start 
zjazdowców w Wegen oraz 
wyjazd 15 biegaczy i skocz­
ków do Moskwy na doroczne 
międzynarodowe zawody w 
konkurencjach klasycznych, 
w których spotkają się z czo 
łowymi narciarzami Europy 
— to dowód, że do tegorocz­
nego sezonu zimowego nasza 
czołówka narciarska została 
dobrze przygotowana.

Podobnie, jak w każdej 
dziedzinie sportu, także w 
narciarstwie stały wzrost 
poziomu czołówki zależny 
iest od przypływu nowych ta 
lentów, które ujawnić się mo 
gą tylko w masowych impre

Otwarcie sezonu zimowego 
w Gdyni

W nadchodzącą niedzielę, 
tj. 16 bm. Zarząd Miejski 
ŻMP i MKKF w Gdyni or­
ganizuje uroczyste otwarcie 
sezonu zimowego na terenie 
miasta. O godz. 9,30 nastąpi 
zbiórka sportowców koło 
szkoły nr 19 przy ul. Czołgi­
stów, skąd cała kolumna mar 
szowa uda się do sali MDK, 
w której odbędą się pokazy 
gimnastyczne i towarzyskie 
mecze siatki i kosza męż­
czyzn: WKS Flota — Repre­
zentacja Gdyni. O godz. 16, 
w sali przy ul. Bema oglą­
dać będziemy atrakcyjne 
spotkanie we florecie kobiet. 
Olsztyn — Start Gdańsk. Po 
zawodach szermierczych w 
tej samej sali odbędzie się 
mecz zapaśniczy: WKS Flo­
ta — Kolejarz Gdynia.

nie organizujemy narciarskie 
biegi patrolowe w całym kra 
ju, które w tym roku zgod­
nie z jednolitym kalenda­
rzem sportowym powinny 
być przeprowadzane w okre­
sie od 2 stycznia do 28 lute­
go.

Tak więc już od 2 stycznia 
wszystkie koła sportowe po­
winny przeprowadzać biegi 
patrolowe. A jak jest na Wy 
brzeżu?

Jak dotychczas żadne zrze­
szenie, żadne koło sportowe 
nie pomyślało poważnie o 
przeprowadzeniu tej impre­
zy. Wszyscy działacze sportu 
związkowego zgodnie twier­
dzą, że w naszych warun­
kach klimatycznych planowe 
zorganizowanie masowych 
zawodów narciarskich jest 
niemożliwe.

Czy nie ma w tym prze­
sady? Naszym zdaniem i 
w naszych warunkach moż 
liwe jest organizowanie za 
wodów narciarskich. Ma­
my bowiem wielu entuzja­
stów sportu narciarskiego, 
czego dowodem jest dobrze 
rozwijająca się sekcja nar 
ciarek a Budowianych. Ma­
my także piękne tereny 
narciarskie, mamy dosta­
teczną liczbę nart tury­
stycznych i butów narciar 
skich.
Czego więc nam brak, aże 

by w sezonie zimowym sport 
nie zapadał w drzemkę?
Brak nam organizatorów.

W warunkach Wybrzeża,

dni, konieczna jest nad­
zwyczaj sprawna organi­
zacja, potrzebne są wcześ­
niejsze przygotowania do 
sezonu zimowego.
Czy zrzeszenia sportowe 

przygotowały trasy biegów 
narciarskich, czy przygoto­
wały potrzebne do wyznaczę 
nia tras chorągiewki? Bo 
gdyby talk było, to każdego 
dnia, kiedy tylko spadnie 
śnieg, można, korzystając z 
ogłoszeń w prasie, zorgani­
zować i przeprowadzić nar­
ciarskie biegi patrolowe, za­
wody w konkurencjach zjaz­
dowych, a nawet skoki nar­
ciarskie.

Jeszcze jest czas zająć się 
sprawą sportów zimowych. 
Jeszcze przez wiele dni dosta 
teczna warstwa śniegu po­
krywać będzie otaczające 
trójmiasto wzgórza. Trzeba 
tylko, ażeby zrzeszenia spor 
towe i komitety kultury fi­
zycznej nie ograniczały się 
do organizowania zawodów 
szachowych i tenisa stoło­
wego ,a więcej uwagi poświę 
ciły sportom zimowym.

L. Stef.

Cza ronina noc
i

Kiedy dokładnie już u- 
staliliśmy nasz budżet ro­
dzinny na styczeń, do na­
szej kasy wpłynęła niespo 
dziewanie kwota ' złotych 
sto, którą postanowiliśmy 
przeznaczyć na jakąś eks­
tra przyjemność.

Wprawdzie mąż cichym 
głosem proponował zało­
żenie książeczki PKO, 
twierdząc, że przy naszym 
lekkomyślnym trybie ży­
cia te sto złotych bardzo 
nam się na starość przy­
da, lecz ja miałam lep­
szy pomysł. Mąż uległ. Po 
jechaliśmy do Grand-Ho­
telu.

W oczekiwaniu rozkoszy 
fizycznych i duchowych 
(bo miały być także wystę 
py artystyczne) pogrąży­
liśmy się w studiowaniu 
menu, powodowani głębo­
ką troską o zaspokojenie 
naszych apetytów opłaco­
ną z góry konsumpcją.

Już po małej godzince

Bokserzy Stoczni Gdańskie] 
walczą o wejście do §1 Ligi

W niedzielę rozpoczynają 
się walki o wejście do II Li­
gi bokserskiej. W walkach 
tych Wybrzeże reprezento­
wać będą pięściarze Stali 
przy Stoczni Gdańskiej, któ­
rzy wywalczyli tytuł mistrza 
gdańskiej ligi bokserskiej.

W chwili obecnej 17 czoło­
wych pięściarzy zostało po­
wołanych na obóz kondycyj­
no - szkoleniowy gdzie pod 
kierunkiem trenerów Skier-
ki i Pietrasia szlifują swą 

kiedy śnieg okresami utrzyj formę przed oczekującymi 
mu je się tylko przez kilka lich spotkaniami. Walka o a-

MOST PRZYJAŹNI

Niedawno oddano do użytku most na Dunaju, łąc zący miasto Komor­
na w Czechosłowacji z miastem Komarom w Węgierskiej Republice Ludowej. 
Most wybudowany został przęz budowniczych czeskich, sio wackich i węgierskich.

Fot. — CAF

wans do II Ligi nie będzie 
łatwa. Drużynę Stali czekają 
spotkania z tak silnymi zes­
połami jak Unia (Grudziądz) 
i Włókniarz (Kalisz), w któ­
rym walczy reprezentant Pol 
ski w wadze półciężkiej — 
Tadeusz Grzelak. W razie 
zwycięstwa Stali nad tymi 
drużynami awans stoczniow­
ców bodzie sprawą całkowi­
cie realną.

Jak zapewnia nas kierow­
nik obozu pięściarzy Stali 
znany działacz Biernaś oraz 
trener Skierka — zawodnicy 
uzyskują coraz lepszą formę, 
podnoszą swoje umiejętności 
techniczne i wzmacniają siłę 
ciosów. Także samopoczucie 
bokserów jest bardzo dobre, 
toteż na obozie panuje prze 
konanie, że reprezentacyjna 
dziesiątka zdoła wywalczyć 
awans do II Ligi tak, jak te 
go dokonali piłkarze tego ko 
ła.

Edward Wilma 
korespondent

zjawił się kelner i, wysłu- ^ 
chawszy naszej skromnej <: 
prośby o kawę i lody, od- i 
płynął ku innym stolikom. > 
Zagadnieniem, kiedy otrzy ) 
■mamy zamówione przys- 
maki, nie należało zaprzą- { 
tać sobie głowy, gdyż po- ) 
stacie opieszałych keine- > 
rów wyszły już z mody w . 
naszych felietonach. \

Całą uwagę skupiliśmy ^ 
zatem na rozpoczynają- { 
cych się właśnie wystę­
pach. Zagajał wysoki blon­
dyn w białej marynarce. 
Choć mówił równocześnie 
(eonie było szczęśliwym 
pomysłem!) do dwóch wiel 
kich, zatłoczonych sal — 
wszystko zrozumieliśmy 
doskonale. Kiedy jednak 
na jego miejsce zjawił się 
inny blondyn, jak z pod 
ziemi wyskoczył pracow­
nik Grand - Hotelu i su­
rowo przykazał blondyno­
wi mówić nie do publicz­
ności, tylko do mikrofonu.

Dalsze zatym występy 
toczyły się ze zmiennym 
szczęściem: jedni aktorzy 
w zdecydowany sposób od­
suwali precz mikrofon, 
drudzy ule g ajax presji 
wyższych czynników, na­
rażali swe glosy na defor­
mację.

Nie to jednak było 
szczytowym punktem tej 
nocy karnawałowej. Praw 
dziwy koncert wykonany 
został przez publiczność, a 
raczej przez część publicz­
ności, która wszelkimi spo 
sobami usiłowała, zagłu­
szyć aktorów i przerwać 
występy, co jej się w peł­
ni udało. ,

Kiedy na podium wszedł 
kierownik sali, myśleliś­
my, że szybko przywróci 
spokój na sali. Ale gdzie 
tam! Kierownik oznajmił, 
że wszystkiemu winni ak­
torzy, bo ...nie umieją ob­
chodzić się z mikrofonem.

1 wobec tego orkiestra 
zagrała, do tańca.

Jak to dobrze, że do na­
szej domowej kasy tak . 
rzadko wpływa niespodzie \ 
wane sto złotych na ekstra 
przyjemności!

Katarzyna

lajlepsze pingpongistki
walczą w Gdyni 

o drużynowe mistrzostwo Polski:
W sali MDK w Gdyni już J 

w dniu dzisiejszym rozpoczy i 
nają się półfinałowe spotka- j 
nia o drużynowe mistrzostwo 
Polski w tenisie stołowym ko 
biet. Udział biorą mistrzow­
skie zespoły województw: 
krakowskiego, bydgoskiego, 
poznańskiego szczecińskiego, 
koszalińskiego, łódzkiego, ol­
sztyńskiego i gdańskiego 
Barw naszego województwa 
bronić będzie zespól gdań­
skiej Stali występujący z naj 
lepszą ping-pongistką Polski 
— Skuratowicz na czele.

Początek rozgrywek: w pią 
tek o godz. 10 i 16, w sobo­
tę o god& 9 i 15 i w nie­
dzielę o godz. 16,30.
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Zamówienia 1 wpłaty na pre­
numeratę „Dziennika Bałtyc­
kiego“ przyjmują listonosze. 
— Cena prenumeraty wynosi 
miesięcznie 5 zł. .Dziennik 
„Bałtycki“ można nabyć we 
wszystkich punktach sprze­
daży dzienników 1 czasopism. 
Druk. Gdańskie Zakłady Gra­
ficznie — Gdańsk.

Zam. 111 —- W-8-55

FACHOWCY POSZUKIWANI
Tokarzy, frezerów, wytaczarzy, traserów za­
trudni od zaraz Gdańska F-ka Wyrobów Meta­
lowych w Gdańsku, ul. Łąkowa 35/38, po uprzed­
nim skierowaniu z Urzędu Zatrudnienia. 94-K

Kierownika inwestycji na dobrych warunkach 
poszukujemy. Zgłoszenie: Tczewskie Zakłady Te­
renowego Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w Tczewie, ul. Podgórna 22.

2 cukierników zatrudni natychmiast Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w Lęborku. Wynagro­
dzenie wg umowy zbiorowej. Zgłoszenia w dzia­
le kadr od godz. 8 do 16. 101-K

OBWIESZCZENIA

Niniejszym podaje się do wiadomości, że z 
dniem 1 stycznia 55 r. zostało zlikwidowane Re­
jonowe Biuro Handlu Sprzętem Samochodowym, 
urzędujące w Gdańsku - Oruni, ul. Jedności Ro­
botniczej 57.

W miejsce tegoż Rejonowego Biura Handlu 
Sprzętem Sam. powstała Spółdzielnia Pracy 
Usług Motoryzacyjnych, która przejęła dotych­
czasową działalność Rej. Biura H. S. S. i urzę­
duje pod adresem Gdańsk - Orunia, ul. Jedno­
ści Robotniczej Nr 57, telefon 332-95. 09-K

CGŁOSZEN3A DROBME
NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO 10 ha or­
nej ziemi oddam do użyt­
ku, względnie przyjmę ogro 
dnika wspólnika. Hillar — 
Gdynia, Litewska 8. 94-P

WŁAŚCICIEL sprzeda barak 
mieszkalny z parcela w oko 
licy Gdyni. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń „Prasa", Gdańsk, 
pod „194“. 194-G

KUPIĘ willę Jednorodzinna 
w Gdyni lub Orłowie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa". 
Gdańsk, pod „211“, 211-G

KUPIĘ damek jednorodzin­
ny, czteroizbowy wolny, 
możliwie z wygodami — do 
zamieszkania. Oferty z ce 
ną Biuro Ogłoszeń „Prasa“, 
Gdańsk, pod ,,217“. 217-G

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM mikroskop mar 
ki „Ernst Leltz Wetzlar". — 
Wiadomość: Elbląg, ul. So­
snowa 19 83-P

SPRZEDAM fortepian „Bec­
ker“, w dobrym stanie. El­
bląg, Okólnik 2. telefon 
22-41. 84-P

SPRZEDAM psa — wilka al­
zackiego. Wiadomość: Gdy­
nia, Mściwoja 2—8, &7-P

KUPNO
SAMOCHÓD osobowy KDF 
kuplę. Grottel, Gdynia. Ta­
trzańska 67/4. 210-G

NORKI samiczki, dobrze pie 
lęgnowane kuplę. Oferty z 
p.odaniem ceny do Biura 
Ogłoszeń, Poznań, świerczew 
skiego 3. dla 390g. 103-K

KUPIE radio „Syrena“. Gdy 
sift* świętojańska 54 m. 5.

SYPIALNIĘ Jasny dąb oraz
wózek głęboki autko, stan 
bardzo dobry — sprzedam. 
Gdynia, świętojańska 118/1.

SPRZEDAM radio „Pionier". 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 
66/2. 201-G

RADIO 9-lampowe nowe — 
sprzedam. Gdynia, telefon 
46-02, 208-G

SPRZEDAM 4 opony kom­
pletne 20 x 750. nadające 
się do wozów konnych. Am- 
brozik, Gdańsk - Pleniewo, 
Duże nr 61. 215-G

SPRZEDAM radio „Mazur“. 
Wrzeszcz, Aldony 4 — 4. od 
godz. 17, 219-G

LOKALE
ZAMIENIĘ pokój z kuchnią 
Iduży metraż) z wygodami 
— na mniejszy nokój z ku­
chnią, tylko w centrum — 
Gdynia. Portowa 7 — 6 a od 
godz. 16. 92-P

ŁADNY pokój z Używalnoś­
cią kuchni i łazienki — za­
mienię na podobny w tró1- 
mleście. Wrzeszcz, H. Wroń­
skiego 10/1. Wiśniewski — 
godz. 18 — 19. 221-G

MIESZKANIE czteropokojo- 
we, służbowy, z kuchnią, we 
randą, łazienką, etażowe 
oraz piece, gaz, ogródek, ga 
raż, telefon w Wejherowie 
— zamienię na nie mniej­
sze w trójmieścle. Wejhero­
wo, 22 Lipca 25. Grzybow-
ski. 89-P

P R A C A
SAMODZIELNA 
trzebna zaraz 
Na Wzgórzu 6 
kowskiego).

gosposia po 
Wrzeszcz — 
(boczna Rut 

225-G

""TRZEBNA od zaraz gos­
podyni domowa, Gdańsk, 
Długa 35 — 2. 216-G

N A U K A
KURSY maszynopisania, sta 
nografii, stenotypii we Wrze 
szczu, Grunwaldzka 76/78 
(róg Rutkowskiego) oraz w 
Gdyni. Abrahama 8, 61-K

ROŻNE
PRZYBŁĄKAŁ się pies bok 
ser rudy. Do odebrania — 
Bielecki, Krępiec. p-ta Wi- 
ślina, pow. Gdańsk. Po 
trzech dniach uważam za 
własność. 214-G

ZESPOŁOM orkiestry i ta A • 
ca przy Zjednoczeniu Bu­
downictwa Miejskiego w 
Gdańsku za bezinteresowny 
udział w choince noworocz­
nej w dniu 10-go stycznia 
1955 r. serdeczne podzięko­
wania składa Przedsiębior­
stwo Geologiczne Gospodar 
ki Komunalnej — Północ 
w Gdańsku. 233-G

ZAGINAŁ wilk czarny, pod 
palany. Odprowadzić za wy 
nagrodzeniem. Gdańsk - Ol- 
szynka Mała. Krótka 12

JUBILERZY, zegarmistrze! 
1. I. 55 skradziono złoty ze 
garek „Longines“ stary, u- 
szkodzony (brak ramki na 
szkiełko, złamana wskazów­
ka! Kto spotkałby ten ze­
garek. zawiadomić — teł. 
523-26, godz. 9—17. 218-G

ZGUB*

ZGUBIONO bilet miesięcz­
ny na trasę Gdynia — Po­
litechnika na nazwisko Po- 
pieniek Stanisław, Gdańsk- 
Wisłoujście, ul. Burtowa 
25 — 3. 9l-p

MASIAK Janusz, Gdynia • 
Orłowo, Olgierda 26 zgubił 
przepustkę stała nr 5047,

MINKO Afonazy, Gdańsk - 
Stogi, Kępna 31 zgubił sta­
łą przepustkę Stoczni Gdań 
skiej. 222-0

ŻAWOROTNIK Barbara — 
Wrzeszcz, Karola Markst 
122 zgubiła indeks. 212-0

WOLNIAK Teresa, Sopot 
Bieruta 38 — 2 zgubiła I 
deks AMG Nr 692. 213

SKRADZIONO bilet rodzin-
-V WPK GG Nr 4204 na na­
zwisko Szymańska Helena, 
Orłowo, Kaliska 12. 188-G

GRABLEWSKA Aniela. Oli­
wa, Grunwaldzka 595/1 zgu 
biła bilet rodzinny WPK 
GG. 220-0

MIELNIK Jerzy, Gdańsk — 
Dhwa 42 zgubił legityma­
cję ZSP. 234-G

18 stycznia rozpoczyna sig ciągnienie
nowej 12 Loterii Pieniężnej 

a z nową loterią ~ nowe szczęście
Nie zapomnij kupić losu


